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PIERWSI DELEGACI WYBRZEŻA WYBRANI

H.Karpiński-sekretarz KZPZPR przyPLO 
oraz kpt. Jerzy Pszenny z „Batorego“
reprezentować będą PLO

na IV Zjeździe PZPR
W gdyńskim Domu Ma- KC PZPR Edward Kaniewski,

przewodniczący ZG Związku 
Zawodowego Marynarzy i Por
towców kpt. Ryszard Fospie- 
szyński i inni. Konferencji prze 
wodniczył II sekretarz KZ 
PZPR przy PLO H. Jarmo- 
liński.

rynarza obradowała przez 
cały wczorajszy dzień kon
ferencja Komitetu Zakła
dowego PZPR przy Polskich 
Liniach Oceanicznych. Ce
lem tej konferencji, w któ
rej udział wzięło 110 dele
gatów, wybranych przez 
oddziałowe organizacje par 
tyjne na statkach i lądzie, 
było dokonanie wyboru 
dwóch delegatów na IV 
Zjazd oraz 34 na miejską 
konferencję PZPR w Gdyni.

Wśród zaproszonych gości 
znaleźli się m, in. sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku Ta
deusz Wrębiak, przedstawiciel

. Trajkow odwiedził
A. Zawadzkiego

WARSZAWA (PAP). — 
przebywający w Polsce z 
nieoficjalną wizytą na za
proszenie Naczelnego Ko
mitetu ZSL, sekretarz ge
neralny Bułgarskiego Lu
dowego Związku Chłopskie 
go, przewodniczy Prezy
dium Zgromadzenia Naro
dowego Ludowej Republiki 
Bułgarii Georgi Trajkow, 
odwiedził w dniu 13 bm., 
odbywającego rekonwales
cencję, przewodniczącego 
Rady Państwa Aleksandra 
Zawadzkiego w jego miegz 
kaniu.

---- ®-----

Tadeusz Bijtn 
wśród 5 przewodniczących 
prezydiów rad narodowych
udoi się

z wizytą UM
WARSZAWA (PAP). W śro 

dę 13 bm. udała się do Sta
nów Zjednoczonych AP dele 
gacja przewodniczących pfe^ 
zydiów rad narodowych 
miast: Krakowa — Zbig
niew Skolicki, Wrocławia — 
Bolesław Iwaszkiewicz, F*>z 
nania — Jerzy Kusiak, 
Gdańska — Tadeusz Bejm 
i Nowego Sącza — Janusz 
Pieczkowski.

Delegacja udała się na za 
proszenie Departamentu Sta 
nu, rewizytując burmi
strzów amerykańskich pol
skiego pochodzenia, którzy 
odwiedzili Polskę jesienią 
ub. r., będąc gośćmi Kra
kowa, Wrocławia i Poz
nania,

I sekretarz KZ PZPR Hen
ryk Karpiński w obszernym i 
ciekawym referacie przedsta
wił zebranym zadania mary
narskich organizacji partyj
nych w świetle tez przedzjaz- 
dowych.

— Jednym z elementów 
kampanii przedzjazdowej or 
ganizacji partyjnych floty 
— oświadczył m. in. mów
ca — były zobowiązania 
świadczące o dojrzałości po 
litycznej załogi PLO. Nie
pełna ich wartość wynosi 
już ponad 2 min zł i 36 tys. 
dolarów. Najbardziej war
tościowe zobowiązania pod
jęli marynarze ze' statków 
„Dąbrowski”, „Śniadecki”, 
„Szymanowski” i „Żerom
ski”. Na wezwanie grupy 
działania ZMS ze statku 
„Hanka Sawicka” odpowie 
działo już 45 grup młodzie
ży. Rezultaty tego entuzja- 
© Dokończenie na str. 2

Czwartek, 14 maja 1984 r.

W Krakowie zakończyły się
centralne obchody
600-lecia nauki polskie!

KRAKOW (PAP). Uroczystym pożegnaniem przez 
Jego Magnificencję rektora Uniwersytetu Jagiellońskie
go, na specjalnym zgromadzeniu w Collegium Novum 
— przedstawicieli nauki polskiej i 71 uniwersytetów 
świata oraz kilkunastu akademii nauk — zakończyły 
się w środę w Krakowie centralne obchody 600-lecia 
polskiej nauki.

Na okolicznościowym zaś 
posiedzeniu jubileuszowym

N. Chruszczów w Asuanie
ASUAN (PAP). W środę 

rano do odświętnie udeko
rowanego Asuanu przybył 
premier ZSRR Nikita Ćhru 
szczow, prezydent ZRA 
Gamal Abdel Naser i pre
zydent Jemeńskiej Repu
bliki Arabskiej Abdullah 
-As-Salall.

Wprost z lotniska Chru
szczów, Naser i Sallal u- 
dali się nad Nil i weszli 
na pokład statku „Ramzes” 
którym popłynęli w kie-

Rozgłośnia kairska po
dała do wiadomości, że w 
środę wieczorem przybył 
do Asuanu prezydent Ira
ku, marszałek Arlf.

runku budującej się tamy. 
Statek zatrzymał się przy 
90-metrowej luce w za
porze.

Chruszczów, Naser i Sal
lal wrzucili do Nilu trzy 
granitowe kamienie, na któ 
rych wyryto słowa: „Ten 
kamień wrzucony został do 
rzeki 13 maja 1964 roku na 
znak przegrodzenia Nilu”. 
Dziesiątki tysięcy ludzi zgro 
madzonych na brzegach 
skandowały „Chruszczów —

w krakowskim Teatrze im. 
Juliusza Słowackiego — re
prezentanci uniwersytetów, 
towarzystw i organizacji na 
ukowych z 24 krajów, zło
żyli specjalne adresy i da
ry Jagiellońskiej Ałmae Ma 
ter. #

Długi korowód osób jakie 
przeciągnęły przed prezydium 
zgromadzenia zainaugurowali 
włodarze podwawelskiego gro
du, którzy ofiarowali w darze 
wszechnicy gmach o 160 izbach 
mieszkalnych.

Szczególnie drogi sercu Uni
wersytetu Jagiellońskiego dar 
składa delegacja uniwersytetu 
W Ferrarze. Jest nią fotokopia 
aktu wpisu w szeregi studentów 
w tej uczelni (założonej przed 
powstaniem krakowskiej aka
demii), genialnego wychowan
ka UJ — Mikołaja Kopernika. 
Uniwersytet w Padwie komuni 
kuje też o ufundowaniu sty
pendiów dla najzdolniejszych 
studentów Uniwersytetu Jagiel
lońskiego.

Ceremonii składania adresów 
i darów towarzyszyły serdeczne 
owacje zgromadzonych na sali. 
Niezwykle gorąco przyjęli oni 
moment złożenia krakowskiej 
wszechnicy podarków i wspania 
lego kosza kwiatów przez przed 
•stawicieli załogi Huty im. Le
nina.

Gorąco przyjmują zgromadze
ni uczonych z Królewskiej Po
litechniki ze Sztokholmu.

W imieniu delegacji naukow
ców Związku * Radzieckiego 
adres składa nowo promowany 
doktor honoris causa UJ, wybit 
ny geograf — prof, dr Stani
slaw Kaleśnik z Leningradu.

Z okazji 600-lecia Uni
wersytetu Jagiellońskie
go — jak już donosiliś
my — w dniu 12 maja 
1964 r. odbyła się w ha
li „Wisły” w Krakowie 
uroczysta akademia z 
udziałem najwyższych 
władz partyjnych i rzą
dowych.

Na zdjęciu — prezy
dium akademii: od le
wej sekretarz KC PZPR 
Zenon Kliszko, rektor 
WSR Tadeusz Rueben- 
bauer, I sekretarz KC 
PZPR Władysław Go
mułka, rektor UJ Ka
zimierz Lepszy, premier 
Józef Cyrankiewicz, rek 
tor AM Leon Tocho- 
wicz.

CAF — telefoto

ZA MIESIĄC IV ZJAZD PZPR

Zbliżający się Zjazd
stal sią sprawą
całego narodu

WARSZAWA (FAP). Już tylko miesiąc dzieli nas 
od IV Zjazdu PZPR, który 15 czerwca rozpocznie obra
dy w stolicy. Ze wszystkich stron Polski przybędą na 
Zjazd do Warszawy delegacje reprezentujące 1,5-mi- 
lionową rzeszę członków partii, aby podsumować do-* 
tychczasowy dorobek kraju i wytyczyć drogi jego roz
woju na dalszych 5 lat.
Kampania poprzedzająca 

Zjazd wyszła daleko poza 
ramy partii i przekształci
ła się w ogólnonarodową 
dyskusję nad tezami Ko
mitetu Centralnego Partii. 
Przebieg dyskusji, w któ
rej wraz z członkami PZPR 
szeroki udział biorą człon
kowie ZSL i SD oraz bez
partyjni, przedstawiciele

Udział Polski
w „madzie Kennedy’ego“
warszawa (pap). Jak już[um0wy między naszym kra-

Nikita Chruszczów w towarzystwie prezydenta 
Nasera zwiedza fabrykę farmaceutyczną, produku
jącą antybiotyki. Fabryka ta została zbudowana 
przy pomocy ZSRR.

Sesja rady NATO
LONDYN, HAGA, PA-1 nach> jakie nastąpiły w okre- 

RYŻ (PAP). Obradujący W sie 15 lat od Popisania paktu
Hadze przedstawiciele 15 
krajów NATO zaproponowa 
li jednomyślnie b. wicepre
mierowi rządu włoskiego, 
Manlio Brosio stanowisko 
sekretarza generalnego
NATO od 1 sierpnia 1964 
roku.

Jak donosi agencja Reutera, 
na posiedzeniu środowym (obra 
dy toczą się przy drzwiach 
zamkniętych) minister spraw 
zagranicznych Belgii, Paul — 
Henri Spaak, skrytykował mi
nistrów spraw zagranicznych 
W. Brytanii, Francji i NRF 
oraz sekretarza stanu USA za 
ogłoszenie komunikatu dotyczą 
cego sprawy Niemiec i sprawy 
Berlina.

Komunikat ten powtarza 
starą tezę o „prawie Nie- 
m;ec do samostanowienia” 
i o tym, że należy skorzy-

północno-atlantyckiego, Spaak 
zwrócił m. in. uwagę, że wsku 
tek „równowagi nuklearnej5’ 
między USA a ZSRR „obrony 
Europy nie da się oddzielić od 
obrony Stanów Zjednoczo
nych”. Oświadczył on również, 
że w ostatnich latach nastąpi
ły daleko idące zmiany w sto
sunkach krajów zachodnich z 
krajami socjalistycznymi. Jego 
zdaniem, nie zmieniło to pod
staw problemu niemieckiego i 
problemu berlińskiego, ale nie 
zwalnia członków NATO od o- 
bowiązku zbadania wszystkich 
możliwości osiągnięcia porozu
mienia z krajami socjalistycz
nymi.

* * *

HAGA (PAP). We wtorek 
wieczorem po zakończeniu po
południowych obrad rady 
NATO, ministrowie spraw za
granicznych trzech wielkich 
mocarstw zachodnich — Rusi 
(USA), Butler (W. Erytania) 
Couve de Murville (Francja) 
spotkali się w biurze delegat
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„Chruszczów —

podawaliśmy, w Genewie zakoń 
czyły się 3-dniowe obrady mi
nistrów i delegatów 42 krajów 
GATT. Sesja ta zainaugurowa
ła oficjalnie wielostronne roko
wania noszące od jej inicjato
ra — zmarłego prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych — miano 
„rundy Kennedy’ego”. Główny 
cel rokowań — to stwarza
nie dalszych, dogodniejszych 
warunków dla handlu między
narodowego drogą obniżenia ta 
ryf celnych na wyroby przemy 
slowc i artykuły rolne oraz po 
przez likwidację tzw. przeszkód 
nietaryfowych w obrocie tymi 
towarami.

Polska — dokonywując bli
sko 40 proc. swego zagra
nicznego obrotu towarowe
go z krajami zachodnimi — 
jest żywo zainteresowana 
normalizacją stosunków han 
dlowych w świecie. Z tych 
też względów w 1959 roku 
zgłosiła swą kandydaturę

, na uczestnika GATT. Na
Piękne okazy starej sztuki chiń!
skiei wreczaia nrzedstawiciele Podstawie odpow.odmej de

klaracji mającej charakter

jem a pozostałymi uczestni 
kami GATT, staliśmy się 
członkiem stowarzyszenia tej 
organizacji.

Równocześnie we wrześniu 
ub. roku komitet rokowań han 
dlowych GATT przygotowujący 
„rundę Kennedy’ego” przyjął 
Polskę na swego członka, mi
mo, że kraj nasz jedynie sto
warzyszony z GATT miał w za 
sadzie prawo do udziału w pra 
each przygotowawczych roko
wań tylko w charakterze obser 
watora. W tym samym czasie 
Polska została również człon
kiem komitetu rolnego GATT. 
W listopadzie ub. r. odpowied
ni podkomitet grupy państw 
przygotowujących „rundę” przy 
jąl oficjalnie do wiadomości 
nasze stanowisko co do udziału 
w rokowaniach wielostronnych. 
Wreszcie w marcu i kwietniu

Naser”,
Naser”...

Na sygnał prezydenta 
Nasera rozpoczyna się prze 
gradzanie Nilu, które trwać 
będzie 70 godzin.

W przegradzaniu rzeki uczest 
niczy 3 tys. budowniczych ma 
jąeych do dyspozycji nowo
czesny sprzęt radziecki m. in. 
85 samochodów wywrotek 25- 
tonowych i 8 potężnych samo- 
wyładowujących się barek.
Przez trzy dni co godzinę
wrzucane będzie do rzeki 10C0 
metrów sześciennych głazów,
dopóki luka nie zostanie wy
pełniona i zapora nie przetnie 
ostatecznie Nilu.

Dostojni goście zwiedzili ka
nały górny i dolny oraz wy
kute w skale ogromne tunele 
i betonowe fundamenty gma
chu elektrowni wodnej.

Hilm

skiej wręczają przedstawiciel 
nauki ChRL. Reprezentanci Bo
lonii — uniwersytetu starszego 
od UJ o 300 lat — przekazują 
fotokopie dokumentów, mówią
ce o pomocy włoskiej uczelni 
w pierwszych krokach wszech
nicy jagiellońskiej.

Kolejną długą listę składają
cych adresy i dary stanowią 
przedstawiciele nauki polskiej. 
Otwiera ją rektor UW, prof, dr 
Stanisław Turski.

Życzenia złożyli też reprezen 
tanci międzynarodowych towa
rzystw naukowych — m. in. 
UNESCO.

POŻEGNANIE 
JUBILEUSZOWYCH GOŚCI

W godzinach popołudniowych 
W salach starego Collegium No 
vum Uniwersytetu Jagielloń
skiego odbyło się pożegnalne 
spotkanie uczonych polskich i 
zagranicznych, którzy brali u- 
dział w centralnych obchodach 
600-lecia nauki polskiej.

Za udział w uroczystoś
ciach podziękował rektor jed
nej z jubileuszowych uczelni 
Krakowa, Wyższej Szkoły Rol
niczej, prof, dr Tadeusz Ru?- 
benbauer.

NOWE BEZPRAWIE

Słać z każdej odpowiedniej j brytyjskiej. Ich rozmowa 
okazji, by doprowadzić do j sącząc Z relacji agencji zachód
..przywrócenia jedności Nie 
mieć w warunkach wolnoś-

Mćwiąc o ważniejszych *mia arnej,

nich powołując sie na dobrze 
poinformowane źródła francu
skie — dotyczyła problemu nie 
rozprzestrzeniania broni nukle-

Chcą zorganizować 
wybory prezydenckie
w Berlinie zach.
BONN (PAP). — Jak in

formuje biuletyn prasowy 
urzędu prasy i informacji 
NRF, przewodniczący Bun
destagu zachodnioniemiee- 
kiego, Gerstenmaier wy
znaczył na dzień 1 lipca w 
Berlinie zachodnim wybory 
prezydenta NRF.

Przewidywany przebieg po- Przyszłe wybory prezy- 
_ ody dla wybrzeża wschodnie- denta NRF w Berlinie za-
go na dzień 14 bm. 1 chodnim stanowią akt bez-

Zachmurzenie zmienne, miej- . ^
seami przelotne burzowe opa- prawny podejmowany W 
dy. Temperatura od 12 st. ra- tym celu, by „dowieść”
no do 18 w ciągu dnia. 

Wiatry umiarkowane 
i runków zachodnich.

kie- przynależności Berlina
chodniego do NRF.

za-

Z prac komisji
Warrena
WASZYNGTON (PAP). — 

Komisja Warrena prowa
dząca śledztwo w sprawie 
zamordowania prezydenta 
T’SA, J. Kennedy’ego, po
dała do wiadomości, że w 
dniu 14 maja przesłuchani 
będą: dyrektor Federalne
go Biura Śledczego (FBI), 
Edgar Hoover i szef Cen
tralnej Agencji Wywiadów 
czej (CIA), Mc Cone.

-----®-----

Jeszcze 10 tys.
koczujących
Cyganów
WARSZAWA (PAP). Sejmo

wa Komisja Spraw Wewnętrz
nych rozpatrzyła problemy lud 
ności cygańskiej w Polsce.

Jak wynika z informacji na 
ten temat, przedstawionej ko
misji przez wiceministra spraw 
wewnętrznych Zygfryda Szne- 
ka — mimo poważnych wysił
ków , ze strony państwa, lud 
ność cygańska stanowi nadal 
jeszcze separatystyczną grupę 
pozostającą na niskim stopniu 
rozwoju społecznego i kultu 
ralnego.

W ciągu 12 lat realizacji spe 
cjalnej uchwały prezydium 
rządu w sprawie pomocy dla 
ludności cygańskiej, około 3,5 
tys. koczujących Cyganów os;e 
dlilo się na stale. Niestety ck. 
10 tys. Cyganów prowadzi i :>■ 
dal koczowniczy tryb życia 
Dzieci Cyganów koczujących 
nie uczęszczają do szkół.

Na początku br. poszczegól
ne resorty i prezydia rad na 
rodowych podjęły kroki zmie 
rzające do przyspieszenia pro
cesu osiedlania się na stale 
Cyganów.

W dyskusji postulowano 
in. otoczenie opieką przede 
wszystkim dzieci i młodzież 
cygańską.

delegacja polska do komitetu 
rokowań handlowych GATT 
przeprowadziła szereg rozmów 
z delegacjami innych krajów, 
przygotowując swój udział w 

rundzie Kennedy’ego’. Nieja
ko ostatnim akordem w na
szych przygotowaniach do u- 
działu w wielostronnych rokowa
niach było przedstawienie komi
tetowi rokowań handlowych, lu> 
przed oficjalnym otwarcie „run 
dy” — dokumentu określające
go postulaty i propozycje Pol
ski w wielostronnych rokowa
niach. Deklaracja ta została jed 
nomyślnie przyjęta przez kraje 
przystępujące do rokowań.

W oświadczeniu końco
wym sesji otwierającej „run 
dę Kennedy’ego” znalazło 
się sformułowanie, które „z 
zadowoleniem wita wyrażo
ną przez Polskę chęć aktyw 
nego uczestnictwa w dal
szych rokowaniach”.

W razie pomyślnego zakoń 
czenia rokowań, Polska mia 
łaby prawo nie tylko do 
wszystkich zniżek celnych 
których udzielą sobie wza
jemnie kraje członkowskie 
GATT, ale również do peł
nego stosowania wobec na
szego kraju klauzuli naj
większego uprzywilejowania 
a więc także do ilościowego 
niedyskryminowania impor
tu towarów z Polski.

wszystkich warstw i środo
wisk społecznych, wykazu
je, że zbliżający się Zjazd 
Partii stał się sprawą ca
łego narodu.

Będąca w pełnym toku przed 
zjazdowa kampania rozwija 
się kilkoma nurtami. W ciągu 
najbliższych 2 tygodni zakoń
czą się konferencje powiato
we, dzielnicowe i miejskie 
PZPR, których odbędzie się 
ogółem 401. Ich uczestnicy do
konują oceny pracy partyjnej 
w swoim powiecie, oceniają 
jego dorobek, ustalają aktual
ne zadania oraz wybierają de
legatów na wojewódzkie kon
ferencje partyjne.

Równocześnie odbywają się 
konferencje zakładowe naj
większych — liczących powy
żej 500 członków — organiza
cji partyjnych w dużych za
kładach pracy. Organizacje te 
— jest ich ponad 230 — bez
pośrednio wybierają delegatów 
na Zjazd, przeważnie przodu
jących robotników, techników 
lub inżynierów, którzy cieszą 
się dużym autorytetem wśród 
załóg, dobrze znają problemy 
swego zawodu i zakładu pra
cy.

Konferencje wojewódz
kich organizacji PZPR, w 
czasie których wybrani zo
staną delegaci na Zjazd, 
rozpoczną się z początkiem 
trzeciej dekady maja.

Główny nurt przedzjazdowej 
dyskusji toczy się w poszcze
gólnych podstawowych organi
zacjach partyjnych, których 
jest ogółem nónad 64 tys. Kaź 
da z tych organizacji odbyła 
już przynajmniej jedno zebra
nie, w toku którego dyskuto
wano nad tezami na IV Zjazd 
i konkretnymi zadaniami da
nego zakładu, wsi, instytucji 
czy środowiska. Dyskusja roz
wija się nadal w grupach par
tyjnych, w noszczególnych od
działach fabryk i we wsiach. 
Uczestniczą w niej partyjni 
i bezpartyjni. Wynikiem dy
skusji są przede wszystkim 
liczne wnioski, zmierzające do 
usprawnienia i obniżenia ko
sztów produkcji, podniesienia 
jakości wyrobów oraz organi
zacji i wydajności pracy, zna
lezienia ■ rezerw i nowych źró
deł oszczędności.

Z przygotowaniami do Zjaz
du łączy się wielki ruch zo
bowiązań i prac społecznych 
podejmowanych przez miesz
kańców miast i wsi. Realiza
cja tych zobowiązań przynosi 
już gospodarce narodowej mi
lionowe korzyści.

Ważnym nurtem przygoto
wań przedzjazdowych są rów
nież branżowe narady, zwo
ływane dla omówienia zadań 
danej gałęzi gospodarki naro
dowej w świetle tez na IV 
Zjazd.

Rekordowe 
wyniki PKP

WARSZAWA (PAP). Jak 
informuje Ministerstwo Ko 
munikacji nasze koleje prze 
żywają ostatnio swego ro
dzaju wiosenny szczyt prze 
wozowy. 12 bm. na całej 
sieci PKP załadowano 
48.660 wagonów i przewie
ziono 1.025.611 ton towa
rów. Tego samego dnia 
śląska dyrekcja kolejowa 
zameldowała, że załadowa
no tam 20.327 wagonów, w 
tym sarpego węgla 320 tys. 
ton, co również stanowi 
rekordowy załadunek w

n

-T\K JEST, JAŚNIE PANIE.1
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stycznego porywu przynio
sły ponad 8,5 tys. roboczo 
godzin, przepracowanych nie 
odpłatnie przy różnych pra 
each.

Z tez przedzjazdowych 
KC PZPR na IV Zjazd wy
nika — stwierdził H. Kar
piński — że dalszy wydat 
ny rozwój floty handlowej 
portów morskich jest w 
naszym planie rozwoju go
spodarki narodowej faktem 
uznanym. Już obecnie dy 
sponujemy flotą, której 
wartość wynosi ok. 8 mi
liardów zł. Palszy rozwój 
planowany na najbliższy 
Okres obejmuje dostawę 6 
jednostek do końca br. i 5 
w roku 1965. Tezy przed- 
zjazdowe nakładają m. in. 
na PLO obowiązek coraz 
lepszego w-’—rzystania to
nażu będącego w dyspozy
cji armatora. Znaczne za
dania stawia się w zakre
sie obniżki kosztów wzro- 
tu wpływów za świadczone 
usługi.

W dalszej części swego wy
stąpienia H. Karpiński pod
kreślając ogromne zaintereso
wanie marynarzy i pracowni
ków lądowych PLO w trakcie 
dyskusji przedzjazdowej przy
szłą pięciolatką, stwierdził iż 
pewien niepokój wzbudzać mo 
gą jedynie założenia tez, do
tyczące floty. Kierunki rozwo
ju naszej floty handlowej win 
ny być ściśle związane z kie 
runkami rozwoju polskiego 
handlu zagranicznego. Tym
czasem według tez w 1970 r. 
obroty MUZ wzrosną o 50 proc. 
wobec wzrostu floty o 35 
proc. Założony wzrost floty 
morskiej jest więc niepropor
cjonalnie niski w porównaniu 
do założonego eksportu i im
portu towarów. W tej sytuacji 
rola f3oty jako instrumentu 
ochrony interesów państwa 
przed wydatkami dewizowymi 
za przewóz towarów obcymi 
statkami, zmniejszy się wyraź
nie i spowoduje dalszy wzrost 
wydatków. Konieczność przy
śpieszenia rozwoju floty wy
daje się zatem nieodzowna.

konferencji poświęcono dy 
skusji. Zabierali w niej 
głos liczni reprezentanci 
floty i lądu, a ta,kże zapro
szeni goście. We wszystkich 
wystąpieniach przewijała 
się głęboka troska o jak 
najpraw^dłowszą realizację 
zadań stojących przed PLO 
w okresie najbliższym i 
dalszym.

W wyniku dokonanych 
wyborów, delegatami- na 
IV Zjazd PZPR w War
szawie, którzy reprezento
wać tam będą Polskie Li 
nie Oceaniczne wybrano I 
sekretarza KZ PZPR przy 
PLO Henryka Karpińskiego 
oraz kapitana ż. w. z „Ba
torego” Jerzego Pszennego.

Ponadto wybrano 34 de
legatów na konferencję 
miejską PZPR w Gdyni.

(cz)

Dalszą część wczorajszej

Tylko dla kierowców
NOWY JORK. Nie lada sen

sację budził na ulicach Atlan
ty (USA) samochód sportowy. 
Za kierownicą siedział... naj
prawdziwszy szympans. Wielu 
kierowców zatrzymywało się, 
aby podziwiąę, jak pęwnie 
szympans Chappy bierze za
kręty i jak zręcznie wymija 
inne samochody. Obok nie
zwykłego kierowcy siedział 
dumnie uśmiechnięty treser 
Bob Sloyer.

Jak dotychczas szympans nie 
miał zatargu z policją drogo
wą. Tylko jeden raz na Flo
rydzie zatrzymał go zdziwiony 
policjant, który jednak musiał 
pozwolić mu jechać dalej. Na 
Florydzie nie istnieje bowiem 
żaden przepis, zabraniający 
zwierzęciu prowadzenia pojaz
dów mechanicznych.

Niszczyciele rakietowe
dla Bumfesmarine

BONN (ZAP). Głosami po 
słów CDU i FDP, przy 
wstrzymujących się gło
sach socjaldemokratów, ko
misja wojskowa Bundesta
gu powzięła decyzję w spra 
vie zamówienia w Stanach 
Zjednoczonych trzech nisz
czycieli rakietowych dla 
Bundesmarine. Koszt za
mówienia ma wynieść oko
ło 600 milionów marek, ter
min dostarczenia pierwsze
go niszczyciela — 49 1/2 
miesiąca od daty zamówie
nia, następne w odstępach 
półrocznych, tak że dosta
wa trzech okrętów ma na
stąpić do 1970 roku. Rów
nocześnie projektuje się wy 
słanie niemieckich fachow
ców, którzy mieliby podczas 
budowy niszczycieli zebrać 
odpowiednie doświadczenie, 
aby później pokierować bu
dową dalszych trzech nisz
czycieli rakietowych w 
stoczniach zachodnioniemie- 
ckich.

_ Komisja wypowiedziała 
się równocześnie przeciwko 
planom przebudowy niszczy 
cieli typu „Hamburg”, ma
jących konwencjonalne uz
brojenie artyleryjskie, na je 
r'nostki rakietowe. Zwięk
szyłoby to o połowę ich do 
tychczasowy (100 min ma
rek) koszt budowy i prze
dłużyłoby znacznie oddanie 
ich do służby.

Sprawa zamówienia nisz
czycieli rakietowych w 
USA ma teraz stać się 
przedmiotem dyskusji po
selskiej komisji budżeto
wej, a potem musi być za
twierdzona przez Bundestag.

PRAWĄ kapitalną są re 
manty i to nie tylko ka 

pitalne, ale i bieżące. W la
tach poprzednich zwracano 
na nie mniej uwagi. Dziś 
musimy zaległości odrabiać

W roku 1961 w woj. gdańskim 
byio 558.000 izb mieszkalnych i 
użytkowych. Z tej liczby 313.000 
izb znajdowało się w admini
stracji rad narodowych. Wyno
si to 56,2 proc., a więc ponad 
połowę, i o tych zasobach mie 
szkaniowych będziemy dalej 
mówili. Zwłaszcza zaś w Wo
jewódzkim Zjednoczeniu Przed
siębiorstw Gospodarki Mieszka
niowej, które grupuje 15 przed
siębiorstw zarządów budynków 
mieszkalnych, działających na 
zasadach pełnego rozrachunku 
gospodarczego, 13 zakładów go
spodarki mieszkaniowej, działa
jących na zasadach zakładów 
budżetowych i 71 administracji, 
zlokalizowanych w osiedlach i 
gromadach. Wszystkie razem za 
rządzają 21.116 budynkami.

DOMY NOWE I STARE
Ważne jest, czy są to do

my nowe, czy stare. Otóż 
budynków nowych, kon
strukcyjnie trwałych, wybu 
dowanych po 1. I. 1950 roku 
jest 17,2 proc. Budynków 
trwałych zbudowanych przed 
tym terminem 9,5 proc. Naj 
więcej, bo 66,3 proc. jest bu 
dynków mieszanych o ścia
nach murowanych i drewnia 
nych, stropach. Reszta (7 
proc.) to budynki nietrwa 
łe — drewniane, lub z mu- 
ru pruskiego. W porówna 
niu z latami poprzednimi 
proporcje się poprawiły.

Przy innej sposobności 
trzeba się będzie zastanowić 
nad strukturą kosztów admi 
nistrowania tymi domami i 
prześledzić, jak wzrasta lub 
zmniejsza się koszt czystej 
administracji, wody i kana
lizacji, utrzymania zieleni 
itd. Dziś ograniczymy się do 
spraw remontów. A remon
ty kosztują i potrzebne są 
na to pieniądze. Jakie są 
dochody i jakie wydatki 
przedsiębiorstw gospodarki 
mieszkaniowej i kto je po
krywa?

TRZEBA OSZCZĘDZAĆ
W roku 1963 koszty wynio

sły ogółem 291.338.000 zl. Lud
ność z tytułu czynszu wpłaci 
la 12 min zł i z tytułu świad 
czeń 47 min zl. Razem 59 min 
Łl. f&jfyd lokale użytkowo i4ftd 
których płaci się do 120 zl za 
ra kw. powierzchni wpłynęło 
71 min zł. Razem wynosi to 
52,3 proc. Resztę dopłaca pań
stwo.
Pozornie sprawa ta nie ma 

nic wspólnego z remontami. 
Jeżeli jednak zważymy, że 
przedsiębiorstwa stoją przed 
dylematem: albo zwiększyć 
nakłady na remonty, albo 
podnieść na wyższy poziom 
świadczenia z zakresu czy

stości posesji, wywozu śmie 
ci itd. zobaczymy, jak się tę. 
sprawy z sobą łączą. Każda 
złotówka, zaoszczędzona na 
wodzie, niedopuszczenie do 
przecieków i marnotrawstwa 
wody, oszczędność światła

1.400.000.000
Interesujące są dane o śród 

kach przeznaczonych na kapi
talne i bieżące remonty bu
dynków mieszkalnych w po
szczególnych 5-latkach. I tak 
więc w latach 1350 — 1856 wy- 
uatüowano 385 min zł, w la
tach 1956 — 60 już 800 min zł, 
zaś na lata 1860 — 65 przezna 
cza się niemal 1.400 min zło
tych. obecna wysokość nakła- 
uów na remonty kapitalne rad 
narodowych powinna (pod w a 
runkiem gospodarności) poz
wolić na pełne zabezpieczenie 
budynków przed dekapitali
zacją, a nawet na prowadzenie 
remontów, mających za zada
nie polepszenie warunków 
mieszkaniowych najemców.
Koiszt remontów kapital

nych ma tendencję wzrasta
jącą, co jedynie częściowo 
da się wytłumaczyć zwięk
szoną ilością tych remon
tów. W poważnym stopniu 
przyczyniła się do tych błęd 
na polityka remontowa, o- 
gramczająca nakłady na re
monty zabezpieczające. Obec 
nie ustalono maksymalne 
koszty remontów kapital
nych, których nie wolno 
przekraczać.

Prezydium WRN po prze 
analizowaniu polityki re
montowej wystosowało do 
przewodniczących prezydiów 
niższych szczebli pismo, 
wskazujące na konieczność 
ograniczenia zakresu remon 
tu do spraw najpilniejszych 
i niewykonywanie w ra
mach remontów kapitalnych 
robót, które w myśl przepi
sów mają być płacone przea 
lokatorów. Ostatnio przęsła 
ne pismo przewodniczącego 
Prez. WRN precyzuje obo
wiązki remontowe lokato
rów.

zowanej wspólnie z Zakła 
dem Badań i Doświadczeń 
GZB. Obecni na konferen
cji dziennikarze podnieśli 
sprawę jakości remontów i 
przedłużania się ich cykli, 
na co tak często skarżą się 
nasi czytelnicy. Kierowni
ctwo WZPGM przyczyny te 
go stanu dopatrują się w 
braku ludzi (np. dekarzy), a 
nieraz i materiału (np 
drzwiczek piecowych) oraz w 
fakcie, że ZBM-y zamiast 
zarządzać i konserwować, 
zajmują się remontami, co 
powinno być zadaniem spe
cjalnych przedsiębiorstw. 
Powstanie takich przedsię
biorstw planowane jest w 
Tczewie, Kartuzach i Prusz 
czu Gdańskim. W Gdyni od 
1 lipca ma działać Przedsię 
siębiorstwo Robót Dźwigo
wych, obsługujące całe trój 
miasto.

Reasumując — remontów 
wykonuje się coraz więcej, 
a zażaleń na złą ich jakość 
jest — jak twierdzi dyrek
tor WZPGM — niewiele. W 
każdym razie niewiele ich 
wpływa do Zjednoczenia i 
do przedsiębiorstw. A że u- 
sterki są — tego zaprzeczyć 
się nie da. Robi się jednak 
wszystko, aby było ich jak 
najmniej. erg

V etap: Śwfcfcodzn-Berlin 
1621»

ŚWICMKM

Po jednodniowym odpoczynku kolarze, ucze
stniczący w XVII Wyścigu Pokoju wystartują dziś 
do kolejnego, V etapu, na trasie zaprezentowanej 
na powyższej mapce.

Piłkarze ręczni GKS Wybrzeże
w Łiwlach Spartakiady

REMONTY LOKATORSKIE
Do częstych wypadków na

leży niewłaściwe użytkowa
nie mieszkania, zaniedbywa
nie drobnych napraw itp. A 
więc drobne naprawy wew
nątrz mieszkania, jak przesta- 
wianie pieców, remonty insta 
lacji "wodociągowo - kanaliza 
cyjnej, elektrycznej i c. o., 
należą do lokatorów'. Czasam, 
nawet może zajść kolizja mię 
dzy interesem lokatora, a ad
ministracji, jak np. przy prze 
ciekach wody i nieszczelnych 
kranach. Podnosi to opłatę zu 
wodę, a tego lokator nie od
czuwa. Kran jednak musi być 
uszczelniony, a lokator musi 
za to płacić.
Wiele jeszcze spraw po

ruszono na wczorajszej kon
ferencji w WZPGM, zorganj

„Dostawy nawozów wap 
niowych winny osiągnąć 
w r. 1970 około 2 min 
ton w przeliczeniu na 
CaO, w tym około 1,5 
min wapna w formie wę
glanowej”.

(Z tez Komitetu Cen
tralnego PZPR na IV 
Zjazd Partii).
Około połowy naszych 

gleb ornych wykazuje 
odczyn kwaśny, ponad 
13 min hektarów łaknie 
wapna. Aby ziemią tą 
doprowadzić do icłaści- 
wej struktury, trzeba co 
roku naioozić wapnem 
3.300 tys. hektarów (w 
cyklu czteroletnim), a 
zatem wysiewać rocznie 
około 6 min ton wapna.

Na zdjęciu: wysiew
viapna w bieszczadzkich 
gospodarstwach rolnych. 

CAP — fot. Kwiatkowski

W Gdańsku odbył się wo
jewódzki finałowy mecz 
Spartakiady 20-lecia w pił
ce ręcznej mężczyzn, w któ 
rym GKS Wybrzeże wygrał 
ze Spójnią Gdańsk 13:12 
(7:5).

Bramki dla GKS Wybrae 
że zdobyli: Steinke 4, Dziu
ra 3, Zawada 2, Czoska, 
Ruszkiewicz, Jagodziński i 
Zacharuk po 1. Dla Spójni: 
Żimierski 8 (w tym 6 z kar 
nych), Tomaszewski 2, Ra- 
cuk i Czerwiński po 1. Sę
dziował słabo Pleśniak z El
bląga.

Piłkarze Węgier
W Lublinie odbył się 

wczoraj międzypaństwowy 
mecz piłkarski reprezenta
cji olimpijskiej Polski i Wę 
gier. Zwyciężyli piłkarze 
Węgier 3:2 (1:2).

---- $-----

Uwaga, ratownicy!
Jak się dowiadujemy, skie

rowania do pracy na plażach 
wydaje ratownikom z woj. gdań 
skiego sekretariat Woj. Komi
tetu Upowszechniania Pływania 
tylko d-o 20 bm. Po tym termi
nie zostaną zaangażowani rat jw 
nicy spoza naszego terenu, (st)

I W ten sposób piłkarze rę
czni GKS Wybrzeże wywal
czyli sobie prawo udziału w 
ogólnopolskich finałach Spar 
takiady w tej dyscyplinie.

Jeśli chodzi natomiast o 
piłkę ręczną kobiet, to do 
finałów ogólnopolskich za
kwalifikował się bez gry li
gowy zespół gdańskiego Star 
tu, nie mający na naszym 
terenie przeciwnika. (st) 

----- 9------

Dziś Spartakiada
Politechniki

W dniu dzisiejszym o go
dzinie 10.30 rozpocznie się 
na stadionie Lechii we Wrze 
szczu, organizowana przez 
Klub Uczelniany AZS Spar
takiada Uczelniana Politech
niki Gdańskiej. Program za 
wodów przewiduje szereg 
konkurencji w lekkoatlety
ce i grach sportowych.

I Przed kilku dniami odbyła się 
1 Spartakiada Uczelniana Akade* 

i-i i’ Medycznej. Miejscem zawo
dów był stadion AZS przy Al. 
K. Marksa, a ich organizato
rem Klub Uczelniany AZS przy 
AMG. w uroczystym otwarciu 
Spartakiady wziął udział rek
tor AMG prof, dr Jakub Pen* 
son, który wygłosił do studen
tów z tej okazji okolicznościo
wo przemówienie. (st)

ZAPISY NA ROK SZKOLNY 1964-65
DO 3-LETNIEGO TECHNIKUM ZA- 
BAWKARSKIEGO

(po III kl. ZS Metalowej) i do Za
sadniczej Szkoły Zawodowej w Gdań- 
sku-Brzeźnie, ul. Północna nr 5.

Specjalność:
1) technik zabawek mechanicznych, 2) me
chanik precyzyjny, 3) mechanik samochodo
wo - ciągnikowy, 4) zegarmistrz.

UWAGA:
Kandydaci do zawodu zegarmistrza I mecha
nika samochodowo - ciągnikowego winni zgła 
szać się ze skierowaniem terenowych spół
dzielni pracy. 1912-K

Przewielebnemu duchowieństwu, dyrekcji 
i Radzie Zakładowej Gdańskiego Zarządu 
Aptek, współpracownikom i kolegom z aptek 
w Tczewie, przyjaciołom i znajomym za 
wyrazy współczucia i oddanie ostatniej po
sługi

ś. t P.

Kazimierzowi Nadolskiemu
składają najserdeczniejsze podziękowanie 

G-14954 żona i synowie

erasa

Dnia 12 maja 1964 roku zmarł

Aiiam Sal
lat 81

Msza św. odbędzie się 15 bm. o godz. 9 
W kaplicy cmentarnej. Pogrzeb 0 godz. 16 
na starym cmentarzu w Tczewie, o czym 
zawiadamia

RODZINA
Dom żałoby Tczew, ul. Kościuszki 14.

G-15059

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA&AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

BANK
Polska Kasa Opieki SA
EKSPOZYTURA W GDYNI 

ul. Zygmuntowska 8-10

t uprzejmie zawiadamia, ie z dniem 18 maja
1964 roku wprowadza

l nowe
1 poniedziałek i piątek godz. ll — 17.30 

Wtorek, środa, czwartek godz. 9 
sobota godz. 9 — 13.

14.30

Oferujemy za dewizy szeroki asortyment 
towarów. 1864-K

VTVVt-vrVTTTTTTtTTTTYTTTTTTyTyTTTTTTVTTTYTTTTTTTTTTT

KUPNO
SAMOCHÓD nowy „Fiat 
600 D” kupię. Poznań — 
Słowackiego 28 m. 6, tel. 
421 -8 9, wieczorem. P-684
ZASTRZYKI „Kinaden” — 
kupię. Irena Kołodziej
czyk, Wrzeszcz, ul. Lele
wela 13 m. 15, godz. od 16.

G-14988

SPRZEDAŻ
„OSA” na dotarciu oraz 
niemiecki silnik rowerowy 
prawie nowy sprzedam. 
Oglądać w godz. 15—16.30 
(w dni powszednie), Gd.- 
Wrzeszcz, ul. Modzelew- 
Skiego 14—2._______ 1 G-14799
WÓZEK głęboki, nowocze
sny sprzedam. Gdańsk - 
Oliwa, ul. Siódmy Dwór 4.

Gdyński Klub Motorowy 
LOK

uruchamia

kurs
dla rowerzystów

w dniu 15. 5. 1964 r.
godz. 16 w Gdyni, ul. 
Świętojańska 9. Jedno
cześnie przyjmowane są 
zapisy na

KURS KODEKSU 
DROGOWEGO I KURS 

SAMOCHODOWO-
MOTOCYKLOWY

Zapisy przyjmuje LOK 
Gdynia, Świętojańska 9 
od godz. 8 do 16.

G-5877

CZ-175, stan bardzo do 
bry sprzedam. Elbląg - 
ul. Mączna 7 m. 2.

G-14715
CZ-175, biurko, leżankę,
amerykankę, westfalkę — 
sprzedam. Sopot, Chopina 
26 a—3. G-14722

NIERUCHOMOŚCI

„WARSZAWĘ” w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
Tczew, ul. Sobieskiego 24 
m. 5, tel. 25-55. G-14647
POLIETYLEN angielski — 
Alkathere sprzeda repa
triant. Oferty: 19613, Biu
ro Ogłoszeń, Warszawa — 
Marszałkowska 3/5. K-1821

6 HA gospodarstwo, zie
mia pszenno - buraczana 
wraz z zabudowaniem z 
powodu starości sprzedam. 
J an Poznański, Gąsiorki 
pow. Tczew, woj. Gdańsk.’

G-14577
DOMEK jednorodzinny — 
wolny, okolica trójmiasta 
lub parcelę kupię. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk, 
pod „14721”. G-14721

Lokal e™

„JAWĘ 175 ccm” — tanio 
sprzedam. Franciszek Ro
ter, Pruszcz Gd., ulica 
Krótka 6 m. 6. G-14707

Dnia 10. 5. 1964 r. zginął śmiercią tragicz
ną, przeżywszy lat 69 mój najdroższy mąż, 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek

Jan Czapp
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 15 

maja br. o godz. 9.30 z domu żałoby na 
cmentarz parafialny na Oksywiu.

WAGĘ lekarską osobową 
sprzedam. Gdańsk, Meno- 
nitów 2 m. 8. G-14718

ZAMIENIĘ dwa pokoje z 
kuchnią śródmieście Byd
goszczy na podobne w 
trójmieście. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
’■148Q3”- G-14889
POZNAN: pokój 19 m kw. 
ze wspólną kuchnią plus 
wygody zamienię na po
dobne ]ub jakiekolwiek w 
trójmieście. Wiadomość: 
Wrzeszcz, Fitelberga 3—1.
____________ ___________ G-14484
ZAMIENIĘ kawalerkę -no
we budownictwo na 2 po
koje z kuchnią wzgl. po
kój z kuchnią w nowym 
budownictwie w Gdańsku. 
Warunki do omówienia. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń —- 
Gdańsk pod ,,15044”.

3 POKOJE z kuchnią w 
Sopocie st. bud., piece, 
wspólny przedpokój żarnie 
nię na 2 pokoje komforto
we. Oferty: Biuro Ogło
szeń, Gdańsk pod „14702”.

G-14702

ZAMIENIĘ komfortową ka 
walerkę z telefonem n. b. 
Gdańsk na mieszkanie wię 
ksze lub równorzędne tra 
sa Oliwa — Gdynia. Ofer 
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „14706”.

G-14706

SOPOT centrum: samo
dzielne dwupokojowe wszy 
stkie wygody, etażowe, 
garaż zamienię na trzy
pokojowe lub domek z 
ogrodem w trójmieście. 
Telefon 31-26-91 do 15.

G-14710

ZAMIENIĘ samodzielne 
mieszkanie dwupokojowe 
na większe. Wrzeszcz, So
ch aczewska 9 m. 1. P-686

PRACA
POMOC domowa do ma
łej rodziny potrzebna. Wa 
runki dobre. Wrzeszcz — 
Jaśkowa Dolina 20 a m. 2 
od 16._________ G-15032
UCZNIA do zawodu sto
larskiego przyjmie Szko
leniowy Warsztat Stolar
ski ZDZ, Gdynia, ulica 
Buczka 25. G-14699
KOBIETĘ starszą do dwój 
ga dzieci przyjmę. Mal
bork, Mazurów 8. G-14480
POMOC domowa potrzeb
na od zaraz. Gdynia, Mic
kiewicza 9—1. G-5655

Pogrążeni w smutku 
G-5899 żona z dziećmi

Wszystkim, którzy okazali dużo serca i 
życzliwości oraz brali udział w pogrzebie 
mego męża

ś. t P.

Franciszka Henryka Maleszewskiego
a szczególnie dr Bublewskiej za troskliwą 
opiekę w czasie choroby oraz duchowień
stwu składam serdeczne „Bóg zapłać”

G-15004

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Zarząd Portu Gdańsk przyjmie od zaraz robotników 
niewykwalifikowanych do prac przeładunkowych. 
Przyjmuje się mężczyzn od 21 do 45 lat z dobrym 
zdrowiem. Dla zamiejscowych mieszkanie zapewnio
ne. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr i szkolenia za
wodowego — Nowy Port, ul. Oliwska 35, pokój nr 3 
codziennie za wyjątkiem sobót. 1889-K

MPRB w Gdyni przyjmie natychmiast następujących 
pracowników:

3 blacharzy, 2 dekarzy, robotników niewykwali
fikowanych, magazynierów branży budowlanej, 
inżynierów lub techników budowlanych do pra
cy w dziale technicznym i na budowie, starsze
go inspektora d-s zaopatrzenia.

Kwalifikacje i wykształcenie wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Dla pracowników zamiejsco
wych miejsce w hotelu robotniczym zapewnione. 
Zgłoszenia kierować do sekcji zatrudnienia MPRB w 
Gdyni, ul. Opata Hackiego 12 — (przystanek kolejki 
elektrycznej Gdynia - Grabówek), tel. nr 21-81-22 lub 
21-54-20. 1814-K

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni zatrudni od 
zaraz robotników wykwalifikowanych, posiadających 
kilkuletnią praktykę w następujących zawodach:

— spawacz elektryczny,
— hydraulik,
— blacharz, <
— elektromonter,
— cieśla i stolarz *

ora2 kandydatów na kurs spawaczy z ukończoną 
szkolą podstawową i po odbyciu zasadniczej służby 
■wojskowej. Płaca zgodnie z układem zbiorowym pra
cy dla przemysłu metalowego. Zgłoszenia przyjmuje 
i udziela informacji dział kadr stoczni — Biuro Przy 
jęć w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3. tel. 21-19-71 — 
wswn. 313, w godz. od 8 do '* J660-K

i

i
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Nr 113 (6179) DZIENNIK BAŁTYCKI
*

W dniu 11. V. 64 r. rozpoczęły się „Dni Krako
wa.” i „Juvenalia 1964 r.”. Zainaugurował je po
chód z przebierańcami, kukłami, trębaczami, he
roldami, grajkami, no i oczywiście z Lajkonikiem. 
Był to pochód postaci, jakie zapisały dzieje Kra
kowa „od Kazimierza W iełkiego do Kazimierza 
Lepszego”.

Na zdjęciu: fragment igr studenckich.
CAT — fot. Matuszewski

Mnsticmnóffin
Mam przed sobą ostat

ni „sailing” PLO. Dokład 
ny rozkład rejsów gdyń
sko - gdańskiego armato
ra, z wyszczególnieniem 
linii, nazw statków i waż 
niejszych portów. Barwny 
karteluszek, rozkładający 
się jak wachlarz... 

rpSKST ujęty w schema- 
-*• tyczne tabelki, przy u- 

ważnym czytaniu może za
fascynować. Gdzież te nasze 
statki nie pływają! Pośród 
kontynentów świata braku- 
kuje chyba tylko... Antark
tydy. Polską banderę spot
kać można na co dzień we 
wszystkich portach zachod
nioeuropejskich i basenu Mo 
rza Śródziemnego, które coś 
znaczą w żegludze. Jesteś
my stałym klientem portów 
obu Ameryk, wschodniego i 
zachodniego wybrzeża Afry 
ki, Azji i Australii. Zawo
jowaliśmy świat, morza i 
oceany połączyły nas z odle 
głymi o tysiące mil zakąt
kami...

TAK BYŁO
W 1939 roku mieliśmy flo

tę liczącą 120 tys. DWT. 
Rzecz jasna, tak nikły tonaż,

W 1941 r. RSHA wydało polecenie w sprawie wyniszcze
nia około 5.200 Żydów z okolic Pińska. Rozkaz wydany 
drogą radiową brzmiał — „Wszyscy Żydzi mają być roz
strzelani, kobiety zatopione w bagnach’* — i został tak 
ściśle wykonany, że nie pozostał ani jeden świadek.

ZBRODNIA pozostałaby 
nie ujawniona, gdyby 

Franz Magill, były SS- 
mann zachował więcej 
wstrzemięźliwości podczas 
procesu przeciwko von dem 
Bachowi. Nadmierna ga,dat- 
liwość Magilla ujawniła, że 
w zbrodnię zamieszany był 
47-letni dziś Hans Walter 
Zech-Nenntwich były po
rucznik 2 szwadronu, 2 
pułku kawalerii SS, co za
prowadziło tego ostatniego 
na ławę oskarżonych przed 
sądem przysięgłych w Brun 
szwiku.

Kariera Nenntwicha jako 
SS-mana była w pewnym 
sensie „nietypowa”. Jego 
zbrodnicze wyczyny zostały 
nieoczekiwanie przerwane 
już w czasie wojny. W 1943 
roku za przemyt broni do 
Generalnego Gubernator
stwa, gwałt I dezercję zo
stał postawiony przed są
dem SS w Krakowie i jako 
„kandydat na karę śmierci” 
wysłany do więzienia w 
Warszawie. Jednak 5 kwiet 
nia 1943 r. Nenntwich w ta
jemniczy sposób znikł z ce
li więziennej, zaopatrzony 
w broń, służbowy rozkaz 
wyjazdu in blanco, książkę 
żołdu i dowód na nązwisko 
Hermanna Böttchera.

Wkrótce potem — wciąż 
jako Böttcher — przybywa 
transportem wojskowym do 
Szwecji, symuluje chorobę. 
Szwedzi dają mu azyl, a 
attachć wojskowy Wielkiej 
Brytanii ułatwia podróż do 
Anglii. W Anglii Nenntwich 
już jako dr Sven Joachim 
Nansen rozpoczyna kolejny 
etap burzliwego życia i ja
ko współpracownik znane
go dziennikarza brytyjskie
go Seftona Delmerą prowa
dzi wojnę „w eterze” — 
przeciwko Hitlerowi. Pod 
koniec wojny Nansen-Nennt 
wich powrócił do Niemiec 
jako brytyjski oficer docho
dzeniowy, a następnie jakb 
radca I klasy współpraco
wał z rządem Północnej 
Westfalii - Nadrenii. Zaj
mowane stanowisko pozwo
liło mu na dokładne zbie
ranie informacji o współ
pracownikach Seftona Del- 
mera...

Kolejny etap bujnego ży
ciorysu to nieudana afera 
handlowa z bombami zega
rowymi, no i wreszcie wy
rok sądu w Bielefeld ska
zujący Nenntwicha na 5 
miesięcy więzienia za usi
łowanie przekupstwa.

W bogate] kolekcji wyczy
nów Nenntwicha nie brak i 
czysto kryminalnych prze
stępstw. Powołana tlo zbada
nia sprawy Nenntwicha spe
cjalna komisja sądowa ogło
siła w ostatnich dniach w 
Koblencji, że dokonał on

oszustw na kwotę 2 I pól mi
liona marek.

DZIĘKI zeznaniom Ma
gilla prokurator sądu 

w Brunszwiku dr Kintze 
wszczął śledztwo przeciwko 
mordercom Żydów z Piń
ska. Na podstawie zeznań 
200 świadków okazało się, 
że za zbrodnię odpowiedział 
ny jest Zech-Nenntwich. Za 
parł- się on rzeczywiście 
swego udziału w masakrze 
Żydów pińskich. Został jed 
nak skazany — wyrok opie
wał na 4 lala ciężkich ro
bót. Nenntwich nie odsie
dział jednak nawet i czte
rech dni. Trzeciej nocy po 
osadzeniu go w więzieniu w 
Brunszwiku, Nenntwich u- 
cickł, mimo że więzienie 
jest bardzo silnie strzeżone.

Początkowe podejrzenia 
władz więziennych i policji 
w Brunszwiku, że Nennt w i- 
chowi pomógł ktoś z perso
nelu więziennego, potwier
dziły się całkowicie. Pomoc 
nikiem okazał się dawny 
(od 1936 r.) znajomy Zech- 
-Nenntwicha, strażnik wię
zienny Dietrich Zeemann. 

Co prawda najświeższa ofi
cjalna wersja okoliczności

ucieczki Nenntwicha, przed
stawiona na konferencji pra
sowej przez ministra sprawie- 
diwości Dolnej Saksonii od
rzuca możliwość zorganizowa 
nej pomocy z zewnątrz. Jak 
stwierdził minister Arvid von 
Notbeck, Zeemann dopomógł 
Nenntwichowi w ucieczce je
dynie ze względu na wspom
nianą już „starą przyjaźń” i 
obietnicę „dobrej roboty” o- 
raz ze względu na towarzysz
kę Nenntwicha Margerit 
Steinhauer, do której Zee
mann rzekomo... pała głęboką 
miłością.

•f“ RUDNO jednak przyjąć 
* te wyjaśnienia bez za

strzeżeń. Zastrzeżenia te 
znakomicie wyrażą opinia 
amerykańskiego dziennika 
„Chicago American”, który 
pisze, że pomocy Nenntwi
chowi mogły udzielić jedy
nie „dobrze zorganizowane, 
wpływowe koła, mające ino 
żliwości skomunikowania się 
z więźniem i dostarczenia 
mu wszystkiego... od fałszy 
wych papierów do samolo
tów.” „Jednym z celów pro 
cesu frankfurckiego (oświę
cimskiego — aut.) — pisze 
„Chicago American” — jest 
wykazanie jak dokładnie 
oczyściły się już Niemcy z 
bestialskiej filozofii hitlerow 
skiej. Ten argument bar
dzo siabnie w obliczu ucie
czek Zech-Nenntwicha i in
nych”.

Joanna KRUCZYŃSKA 
Maria SZUSZKIEWICZ

składający się w dodatku z 
małych jednostek i w 
większości przestarzałych, 
nie mógł odgrywać istotniej 
szej roli w życiu gospodar
czym kraju.

Wśród "0 statków do naj
większych zaliczały się pa
rowce o nośności od 3,4 do 
5 tys. ton. Jedyną linią dale
kiego zasięgu było połączenie 
z portami Ameryki, ponadto 
zaś statki nasze ograniczały 
się do pływania głównie mię
dzy portami Bałtyku i Morza 
Północnego, przewożąc surow
ce, a przede wszystkim wę
giel.
W przedwojennych pol

skich przedsiębiorstwach ża 
głogowych znaczny udział 
posiadał kapitał zagranicz
ny. W spółce akcyjnej Gdy
nia - Ameryka Linie Żeglu 
gowe zaangażowany był w 
znacznym stopniu kapitał 
duński East Asiatic Compa
ny. W Polsko - Brytyjskim 
Towarzystwie Okrętowym 
poważne udziały posiadała 
angielska firma Ellerman 
Wilson Line Ltd., Polsko - 
Skandynawskie Tow. Trans
portowe znajdowało się prak 
tycznie w rękach koncernu 
„Robur”, w którym partycy 
powały kapitały obce.

Jedną sz charakterystycz
nych cech działalności przed 
wojennych towarzystw ar
matorskich było uprzywile
jowanie żeglugi pasażerskiej 
będącej zyskownym instru
mentem wywozu z Polski e- 
migrantów. Tonaż statków 
pasażerskich w r. 1939 sta
nowił 30,7 proc naszego o- 
gólnego stanu posiadania.

Zatrudnienie marynarzy w 
żegludze morskiej wynosiło 
w 1938 r. 1910 osób, w tym 
395 oficerów. Ponieważ w 
tej liczbie, z uwagi na duży 
tonaż pasażerski, pracowni
cy hotelowi floty liczyli 987 
osób, właściwych maryna
rzy nie było nawet tysiąca.
NOWY START ŻEGLUGI

Rozpoczął się po woj
nie 25 statkami o łącz

nej nośności 120 tys. DWT, 
w tym 50 tys. DWT naby
tych z budownictwa wojen
nego. Szybkie tempo uprze
mysłowienia kraju, powsta
nie zupełnie nowych gałę
zi produkcji, dynamiczny 
wzrost wymiany towarowej 
z dziesiątkami krajów roz
sianych po całej kuli ziem
skiej, stały się podstawo
wym przyczynkiem nowego 
startu socjalistycznej mary

narki handlowej. Podstawo
wą bazą dla stale rosnące
go tonażu statków stał się
rozwój w Gdańsku, Gdyni i 
Szczecinie nowego przemy
słu — budownictwa okręto
wego.

Najbardziej dynamiczny 
rozwój żeglugi przypadł na 
okres od roku 1956.

Przytoczę tu ciekawe zesta
wienie liczb: w 1956 roku ca
ła polska flota hamllowa li
czyła 2G6 tys. DWT, a obec
nie sam tylko zakład gdański 
Polskich Linii Oceanicznych 
dysponuje statkami o tona
żu 295 tys. DWT! Dzisiaj na
sza cala fiota liczy 1.200 tys. 
ton tonażu statkowego, a 
więc dziesięciokrotnie Więcej, 
niż w 1939 roku i w 1915 roku,

TYLKO W PLO
Polskim Liniom Oceanicz

nym w ciągu jednego tylkp 
roku 1963 przybyło 72 tys. 
ton nowego tonażu. Na ko
niec tego roku średni wiek 
floty naszego armatora wy
nosił 8,6 lat, co najlepiej 
świadczy, że posiadamy no
woczesne statki, odpowiada
jące wymogom współczes
ności.

Przewiozły one w ub. rolcu 
ponad 2,8 min ton towarów 
Gdyby załadować je na wa
gony o długości każdego 10 
metrów i pojemności 15 ton, 
to pociąg taki równałby się 
długości 1.785 km, a więc 
przykładowo odległości mię
dzy Szczecinem a Moskwą. 
Statki PLO przebyły w ub. r, 
7.900 tys. km, pokonując tra
sę równą 20 odległościom a 
Ziemi na Księżyc. Łączna moc 
silników wszystkich statków 
PLO wynosi 333 tys. KM. Rów 
na się to sile 8.420 samocho
dów „Warszawa”. Gdyby usta 
wić statki PLO jeden za dru
gim, rzędem, to długość ta
kiego tasiemca wyniosłaby 8 
km. I jeszcze dwie ciekawost
ki: śruby wszystkich statków 
PLO obracają się rocznie ok. 
2.160 min razy. Jednorazowo na 
wszystkie statki PLO załado
wać można towary z 30 tys. 
wagonów kolejowych.
To są doprawdy imponu

jące przykłady. A pamiętaj - 
my, że prócz osiągnięć w 
wielkości i nowoczesności to 
nażu, w przewozach towa
rów i kontaktach z całym 
światem, flota handlowa Pol 
ski Ludowej zapewnia ma
rynarzom warunki bytowe 
rzadko spotykane w innych 
flotach świata. Pamiętajmy 
też, że flota nadal się roz
wija i będzie rozwijać. We
dług założeń, tylko flota 
PLO zwiększy się do roku 
1970 do 121 statków o noś
ności ponad 1 min ton.

Dobre wieści
z dalekich łowisk

TEZY na IV Zjazd 
PZPR wyraźnie ak

centują rolę i znaczenie 
rybołówstwa morskiego w 
gospodarce narodowej. A 
co na to załogi statków?

„Uchwała podjęła na o- 
gólnym zebraniu załogi 
m/t Uran w dniu 11. 02. 
1964 r. w sprawie podjęcia 
zobowiązań ku czci XX--le- 
cia Polski Ludowej...” — 
czytamy w jednym z wielu 
dokumentów świadczących 
o czynnej postawie ryba
ków PPD „Daimor”.

Z- dalszej części uchwały 
wynika, że zobowiązania 
podjęły wszystkie działy 
przetwórni, maszynowy, u- 
rządzeń przetwórczych, po
kładowy, zespół chłodni, 
dział załogi hotelowej i 
grupa ZMS na statku. Za
łoga m/t „Uran” zobowią
zała się m. in. do wykony
wania remontów między- 
rejsowych we własnym za
kresie, pomalowania całej 
maszynowni, regeneracji i 
samodzielnego wykonania 
niektórych zużytych części 
urządzeń typu „Baader” 
itd.

* * *
„Załoga m/t Jupiter pod 

dowództwem kpt. żeglugi 
wielkiej Zbigniewa dzwon- 
kowskiego melduje o wyko
naniu ilościowego planu po
łowów w I rejsie stop z oka 
zji 20-lecia prl oraz IV zjaz
du partii załoga zobowiązuje 
się do złowienia w I rejsie 
ponad plan 5G0 ton ryby”

— nadał z morza przea 
Gdynię-Radio w końcu mar
ca br. kapitan DZWON- 
KOWSKI.
Wartość zobowiązania — 

4 min złotych! To się na
zywa gest, proszę konsu
mentów ryby...

CZ. STANKIEWICZ

„Załoga pokładowa s/t Ta
new — czytamy w meldunku 
nadesłanego z Morza Północ
nego w początkach marca br. 
— w składzie 16 członków wy 
raża zgodę na potrącenie a 
tytułu odgardłanego śledzia, 
na każdego członka załogi 
równowartość jednej beczki, 
razem określa się 18 beczek. 
Uzyskaną z powyższego sumę 
pieniędzy prośmy przekazać 
na fundusz budowy Szkół Ty
siąclecia”.
Następują podpisy zało

gi z kapitanem Alfonsem 
Zimnym na czele. Malowa
nie, okresowe przeglądy me 
chanizmów pomocniczych, 
skrócenie pcscojów między 
rejsowych — oto inne for
my udziału załogi s/t „Ta
new” w ruchu zobowiązań.

„st poprad witowo radio 
ppd daimor gdynia dyrektor 
do spraw połowu związki za
wodowe komitet zakładowy 
wyciąg z protokółu zebrania 
załogowego z dnia 5/4 64 =
punkt drugi zobowiązania = 
w związku z czwartym zjaz
dem pzpr i rocznicą dwudzie 
stolecia polski ludowej kapi
tan st poprad z załogą zobo
wiązuje się odłowić sto ton 
ryby ponad plan oraz zmniej
szyć zużycie sprzętu połowo
wego o 20 procent”

— doniesiono z pokładu 
„Gdy - 236” dowodzonego

przez kapitana Władysława 
Knibba.

„dla uczczenia IV zjazdu 
pzpr i 20-lecia polskiej rze- 
czypospolitej ludowej m/t ka- 
stor podejmuje zobowiązanie 
złowić 1000 ton ryb ponad 
plan oszczędzić 5 proc. sprzę 
tu i materiałów wykonać sa- 
moremonty i zrezygnować z 
remontu rocznego łączna war 
tość szacunkowa 10,5 miliona 
złotych” — brzmi imponują
ca depesza z m/t „KASTOR” 
Pomyślcie sami — 10 mi

lionów, to przecież tyle, co 
nielicha inwestycja!

Meldunki o zobowiąza
niach nadeszły również od 
załóg s/t „Bzura”, s/t „Re
ga”, s/t „Nidzica”, s/t „Ro
zoga” i z wielu innych stat 
ków PPD „Daimor”. Dzie
siątki i setki punktów kon 
kretnych zobowiązań pro
dukcyjnych i setki podpi
sów rybaków...

Rozrzucone po bezkres
nych łowiskach Morza Pół
nocnego i Atlantyku załogi 
statków rybackich żyją at
mosferą kraju, który przy • 
gotowuje się do 20-lecia i 
IV Zjazdu.

HIE chcą być i nie są 
gorsi pracownicy „Dal

moru”... Z protokółu posie
dzenia komisji współzawod 
nictwa przy Wydziale War
sztatów Technicznych wy
nika, że w ruchu współza
wodnictwa bierze udział 
wiele brygad, spośród któ
rych wyróżniły się bryga
da monterów silników spa
linowych Jana Szczypiora 
uzyskując 130 punktów, bry 
gada hydraulików okręto
wych Czesława Grochockie 
go — lii punktów oraz bry 
gada elektryków okręto
wych Jerzego Żeglarskiego 
— 109,5 punktów.

178 roboczogodzin zobo
wiązali się w czynie spo
łecznym przepracować pra
cownicy Wydziału Sprzętu 
Połowowego oräz 193 go
dziny — pracownicy Wy
działu Warsztatów Tecn- 
nicznych „Dalmoru”, w tym 
brygady Mieczysława Szu
berta, Edmunda Adam
czewskiego, Gerwazego Jan 
kowskiego, Edmunda Czar
neckiego, Franciszka Cywiń 
skiegc i innych, realizując 
swe zobowiązania na ta
kich statkach, jak m/t „Jo
wisz”, s/'t „Raba”, s/t „Weł
na” i s/t „Wierzyca”.

RUCH zobowiązań ogar
nia coraz nowe statki 

i działy lądowe „Dalmoru”, 
którego pracownicy chcą 
uczcić wielkie wydarzenia 
w życiu całego społeczeń
stwa.

Lech NIEKRASZ
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— Tu miała być nasza 
mogiła...

Stoimy przed krzakiem 
dzikiego bzu. Stanisław 
Glinka, dziś już pułkownik, 
niegdyś oficer sztabu dowód 
cy II (lubelskiego) Obwodu 
Armii Ludowej, Mieczysła
wa Moczara, odtwarza go
dziny wydarzeń sprzed 20 
lat. Malownicza nadwiślań
ska okolica, pola i zagajni
ki pocięte parowami były 
świadkiem jednej z najbar
dziej dramatycznych bitew 
partyzanckich, rozmiarami 
operacji i znaczeniem ustę
pującej tylko bitwie w La
sach Janowskich. Bój ten 
był zresztą próbą general
ną tego wielkiego zmagania.

I UBELSZCZYZNA stano 
" wiła wówczas bezpo

średnie zaplecze frontu nie
mieckiego. Kwietniowe ak
cje partyzanckie zbiegły się 
w czasie z podjętą przez 
wojska radzieckie bitwą o 
Kowel, z ewakuacją urzę
dów i przesiedleńców nie
mieckich z Lubelszczyzny. 
O rozmiarach partyzan
ckich akcji, wnioskować 
można ze słów specjalne
go rozkazu dowódcy SS i 
policji pa dystrykt lubel

ski, gen. Sporrenberga z 
27. 4. 1944 roku:

„...Sytuacja na odcinku bez 
pieczeństwa w ostatnich ty
godniach doszła do takiego 
napięcia, jakiego jeszcze do
tychczas nie notowano... Roa 
kazu.ię więc, by od chwili o- 
becnej nie było więcej mowy
0 DALSZYM PRZECHODZE
NIU DO DEFENSYWY. Prze
ciwnik musi być zaatakowany 
nie tylko wtedy, gdy własne 
si!y są równe lub dwukrot
nie większe. Również mniej
szymi siłami można przeciw
nika pobić, jeżeli dowódcy
1 szeregowi ożywieni są fan
tastyczną wolą niszczenia... 
Należy do tego wciągnąć 
wszystkich, do ostatniego 
człowieka...”
Na posiedzeniu „rządu” 

GG, kilka dni wcześniej, 
mówił Frank;

„...Mogę obecnie panom z 
rządu donieść miłą wiado
mość, że w osobistych per
traktacjach z gen. płk From
mem... udało się dla zagro
żonych dystryktów uzyskać 
poważną ilość batalionów w 
sile kilku tysięcy żołnierzy, 
W najbliższych dniach nadej
dą one tutaj”.
Rozpoczęła się wielka ak

cja przeciwpartyzancka pod 
kryptonimem Grosseinsatz
„Maigewitter” ■— „MAJO
WA BURZA”.

jy IEMIECKIEJ „Burzy 
Majowej” — partyzan

ci przeciwstawili > swoją 
własną ofensywę.

W pierwszych dniach ma 
ja, partyzanci wykoleili na 
Lubelszezyźnie 47 pociągów 
niemieckich, zniszczyli urzą
dzenia 8 stacji, ośmiokrot
nie przerwali ruch na szla
kach przez zniszczenie to
rów. Spalili 16 mostów dro 
gowych. W 17 większych u- 
derzeniach na niemieckie 
obiekty gospodarcze, poste
runki, patrole i konwoje — 
poległo wielu hitlerowców. 
Działalność ta osłabiała siłę 
i operatywność okupantów. 

• * *
— Nasz sztab zatrzymał 

się w rąblowskim folwar
ku. Pamiętam doskonale za 
pach jabłek, smak pieczo
nego mięsiwa, które przy
rządziła nam pani Bisku- 
powa i — ponad wszystko: 
pragnienie snu. Lecieliśmy 
z nóg po całonocnym ucią
żliwym marszu po drodze 
pełnej wąwozów o brzegach 
stromych i gliniastych. Ze
ślizgiwaliśmy się z tej lep
kiej mazi schodząc w dół 
i przy wspinaniu się na gó 
rę. Noc była ciemna, jak 
w słotną jesień. Z ledwoś
cią przebrnęliśmy przez te 
wertepy, utytłani żółtą ma
zią i oblepieni zgniłymi liść 
mi. Mimo zmęczenia nie mo 
głem zasnąć. Wyszedłem 
sprawdzić rozstawione czuj 
ki. W porządku. Zajrzałem 
do stodoły — nie było ni
kogo. Na podwórzu — wóz 
z amunicją, a na nim chra
pał smacznie Władek z Kra

kowa. Wstawał dzień. Po
słyszałem pomruk samolotu. 
Nadleciał nad folwark, ko
łował, szukał. Przeklęta syl 
wetka. Przypominał bocia
na, albo wróbla üderzonego 
w łeb. Byliśmy od począt
ku marszu śledzeni przez 
Niemców. Nietrudno było 
lotnikowi ustalić miejsce na 
szego postoju. Wpadłem do 
izby. Podbiegłem najpierw 
do śpiącego FRANKA WO
LIŃSKIEGO, dowódcy Okrę 
gu IV AL.

— Ile ich przyleciało — 
spytał zbudzony.

— Dwa — odpowiedzia
łem.

W kilka minut potem 
ppłk Mieczysław Moczar za 
rządził alarm. Wybiegliśmy 
na podwórze. Już nadlaty
wały bombowce. Wszyscy 
oficerowie sztabowi — a by 
ło nas 15 — rzuciliśmy się 
pod krzew bzów. Bomby pa 
dały celnie: stodoła, budy
nek mieszkalny, który przed 
chwilą opuściliśmy, wóz z 
amunicją. Po pierwszym ata 
ku bomb — uskoczyliśmy 
dalej. W minutę później wy 
buch jednej z bomb jak sier 
pem ściął kępę bzów, którą 
dopiero co opuściliśmy. Tu 
miała być nasza mogiła...

— Ppłk „Mietek” wraz z 
grupą oficerów przeprowa
dził rekonesans lasku Rą- 
blowskiego. Zgrupowanie 
AL opuściło folwark i wieś. 
Obronę północnej strony 
lasku powierzono kompan

niom AL, plutonom BCh i 
AK. Południowa — oddzia
łowi partyzantów radziec
kich im. N. S. Chruszczo- 
wa pod dowództwem Wa
syla Kole śnie zenko. Wokół 
pozycji bronionych przez 
partyzantów zaciskał się po 
trójny stalowy pierścień zło 
żony z 9 batalionów nie
mieckich. Siedem kolejnych 
ataków: bomby, artyleria,
moździerze, tyraliery wbi
jające się klinami w pozy
cje partyzanckie. A potem 
dwadzieścia godzin usta
wicznego ognia...

AELEM rajdu partyzan- 
^ ckiego było osiągnięcie 

terenu położonego w trójką 
cie: Puławy — Kazimierz 
— Nałęczów. Rozpoczęły się 
dni przeplatane potyczkami 
(Ostrów Lubelski, Dąbrów
ka, Amelin), krótkie godzi
ny zajęczego wytchnienia i 
uciążliwe noce marszów. 
Do maszerujących oddziałów 
AL przyłączyły się po dro
dze: oddział partyzantów ra 
dzieckich łm. Chruszczów®, 
oddział BCh i AK. Ósmego 
dnia marszu oddziały zna
lazły się właśnie w Rąble- 
wie.

* * *

A TO jeden z epizodów 
w tej wielkiej bitwy: 

część Niemców, pod osłoną 
drzew zdołała się wędrzeć 
do wąwozu bronionego 
przez kompanię Stanisława 
Gajusi® r-r ps. i,Stach” i Ja

na Litko — ps. „Janek”. 
Rozgorzała zacięta walka 
wręcz. Po obu stronach pa
dła tylko jedna seria strza
łów przy pierwszym star
ciu. Potem wirowały już 
tylko karabiny i automaty, 
niczym kołki z płotu. Wzno 
siły się też gołe pięści. Na 
tym odcinku nikt już właś
ciwie walką nie kierował. 
Każdy pozostał sam na sam 
z wrogiem, zdany na włas
ne siły, na własną orienta
cję i na własną zdolność za 
dawania i unikania śmierte] 
nych ciosów. Jęki zlewały 
się z przekleństwami...

O godz. 22 umilkły strza
ły. Zgrupowanie partyzan
tów pod osłoną nocy i mżaw 
ki wyrwało się z okrążenia.

O świcie kolumna znaj
dowała się o kilkanaście ki
lometrów od Rąblowa.

O świcie — artyleria nie
miecka po raz ostatni ostrze 
lała rąblowski lasek, przy
gotowując natarcie piecho
ty SS. Niemieckie tyraliery 
zdobyły przez nikogo już nie 
broniony teren. Zastali 35 
partyzanckich mogił. Stra
ty własne oceniali potem 
na 270 zabitych i tyluż ran 
nych, jeden zestrzelony sa
molot. !
TAKI był finał Grossein 
* satz „Maigewitter”.

Tak brzmiała uwertura do 
wielkiej próby sił w Lasach 
Janowskich.
Ryszard DANIELEWSKI

i



r4 M DZIENNIK BAŁTYCKI Nr 113 (6179)

Pracują dla siebie
Na jesieni ub. roku w So I kasali rękawy i wylegli z 

pocie przy ul. Czerwonej grabiami i łopatami na po- 
Armii został oddany do u-\dwórko.

żytku nowy dom akademi
cki dla studentów WSE. O- 
toczenie nowoczesnego aka 
demika do tej pory pozo
stawia jednak dużo do ży
czenia. Na placu budowy 
zalega cegła, rury po hy
draulikach, a różne odpad
ki zaśmiecają otoczenie. Co 
wrażliwsi na estetykę stu
denci wypowiedzieli „woj
nę’ rupieciarni i z łopata
mi w ręku zabrali się do 
porząd kowani a d ziedzińca. 
Szkoda, że tę wrażliwą na

piękno garstkę studentów 
stanowi sama pleć słaba. 
Znacznie szybciej by poszła 
praca, gdyby tak loszyscy 
mieszkańcy akademika za-

la przyjazd gośsi

Na zdjęciu: studentki
przy porządkoioaniu dzie
dzińca.

Fot. Wł. Nieżywiński

Jazzowe plany 
„Kaka"

W klubie „Żak” zapre
zentowane zostaną wszyst
kie najlepsze studenckie ze 
spo’v jazzowe (każdy z nich 
bedzie występował po mniej 
więcej 10 dni). Jako pierw
szy rozpoczyna koncerty we 
v. torki i czwartki o gsdz. 
18 „żakowy” zespół Modern 
Quartet Ryszarda Kruzy. 
Gdańscy muzycy zajęli 
pierwsze miejsce w ogólno
polskim konkursie studen
ckich zespołów jazzowych 
we Wrocławiu, a także wy- 
stęnowali już w filharmo
niach Bałtyckiej i Bydgo
skiej. (ak)

Niech wiedzą gdynianie..
Często nie wiemy, po czym chodzimy. To znaczy 

na ogół po ziemi, ale co się w niej kryje? Nie
dawno w Gdyni, w miejscu przez które przecho
dziły co dzień tysiące ludzi, śpieszących do kolej
ki elektrycznej przy Wzgórzu Nowotki, odkryto 
dwa groby skrzynkowe kultury pomorskiej, dato
wane na VII—II w. przed naszą erą.

Znalezisko to zostało 
zasygnalizowane już w 

roku 1957, kiedy to przy za
kładaniu kabla odkryto je
den grób. Co ono kryje, ja
kich rewelacji może do

starczyć gdynianom? Z tym 
pvtaniem zwróciliśmy się do 
wojewódzkiego konserwato
ra zabytków archeologicz
nych i dyrektora Muzeum 
Archeologicznego, dra LEO
NA ŁUKI.

— O istnieniu cmentarzy
ska wiedzieliśmy już daw
niej, czekaliśmy tylko na 
okazję do przeprowadzenia 
badań. Okazją taką stała 
się rozbiórka paru budyn
ków w związku z przebu
dową trasy komunikacyj
nej. Do połowv lipca chce
my wydobyć i zabezpieczyć 
wszystkie groby. Zresztą 
grobów skrzynkowych zna
leźliśmy już wiele, co świad 
czy o liczebności grup lud
nościowych kultury pomor
skiej. Na terenie naszego 
województwa znamy około 
800 cmentarzysk, liczących 
przeciętnie 15—30 grobów 
(tylko kilka, m. in. w Chła- 
powie, Wielkiej Wsi, liczy 
po ok. 100 grobów). To się 
łączy ze strukturą społeczną 
przedstawicieli tej kultury. 
Żyli oni we wspólnotach 
wielkorodzinnych, liczących 
po 30—40 osób. związanych 
więzami krwi, czy wspólną 
gospodarką. Znalezisko gdyń 
skie szacujemy właśnie na 
kilkanaście grobów.

— Jak ocenia pan znaczę 
nie tego typu odkrycia dla 
gdynian?

MÓTttĘtĘ
ff? ADI©TEATRY

GDAŃSK, Teatr Wielki, „Da
my i huzary”, g. 19. SOPOT, 
Kameralny, „Wieczór Trzech 
Króli”, g. 17. GDYNIA, Mu
zyczny, „Zemsta Nietoperza”, 
g. 19,15.

KINA

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 14 maja 1964 r.

CZWARTEK
LOKALNE:

17.40 Przegląd aktualności Wy 
brzeża. 18.15 10 min. o Filhar
monii Bałtyckiej. 18.25 Rozmo
wy o naszych sprawach. 18.40 
Muzyka. 20.10 „Zwłoki w le- 
sie”. 20.30 Aud. słowno-mu
zyczna.
OGÓLNOPOLSKIE:

6.30 Stan pogody i dziennik

GDAŃSK „Leningrad”, „U-
im I branie prawie nowe”, po!., od

/:■barg? _ \ I6 L> g. 10> 12, 14, 16, 13, 20.
{„Kameralne”, „Julio jesteś 
.'czarująca”, austr., od 16 lat, 
godz. 16, 18, 20. „Piast’ ,
j,Tajemnice Paryża”, francu
ski, od 14 1., g. 15,30, 17,415, 20. p.oranny. 6.50 Gimnastyka. 7.30 
„Drukarz”, „Złodziej w hote-, stan pogody> dziennik poran
iu”, USA, od 18 1., g. 17, 19. ] ny> wiadomości sportowe i 
„Przyjaźń”, „Dziewczęta”, ra- i przeg]ąd prasy. 7.53 Piosenki

Mio r-n, v ipdnna- I dziecki, od 14 1., g. 17, 2»-1 dnia. 7.57 d.c. muzyki poran-
Jyie w.em, C&y nieaopa , :panorama”, „Cichy wspólnik ,t nej< g jg Radiowy kurs nauki

irzenie DOKP, brak eta- ang., od 16 1., g. 15,45, is, 20,15.; .ązyka francuskiego. 8.30 stan 
:ów, czy Une Uw. obiektyw „Gctóe jest sene. I pogody i
M Przyczyną, rai”poiod is 1..* ’Jj »• | V.^ d o mSJ poranoe). ,.0»
re kafelki, jakimi wyłozo- j „żak’ „Wojna i ,P°k^e ja^ia„; | Koncert dnia. 9.50 Publicystyka
%e względy są przyczyną, j rai”,"poi., W"12 i., g.16, 18, 20.1 ”Swiat w zwierciadle 
e kafelki, jakimi wyłożo-; „żak”, „wojna i pok- "
10 tunele dworcowe, wio- i 1 co’* kpiPśmlerć’*; i międzynarodowa
dące na perony są tak bru- j ”z > od 9 y, g. 16; „Tylko we
dne. Brudne są na Wzgórzu j dwoje”, ang., od 16 1., g. 18,
Nowotki, brudne w Oliwie, i 20. „wrzos”, „zawrót głowy’,T , „ , ’ . . . . i USA Od 16 1., g. 16, 18,lo, 20,30.którędy walą juz pierwsze] ’ . . .... .. —j * --------------'miripryki Snom dałnhu' „Włokmarz” „Miłość Aloszy Ekonomiczny problem tygodwycieczki. sporo aatooy radz ; od 14 y g. 19. „zorza”, i;iBi 1215 Suita ludowa „Ka

10.00 50 mi
nut z zespołem Wadima Lud
wikowskiego. 10.30 „Bakari, 
dziecię Mali” opowiad. Andre 
Claira. 11.00 Koncert muzyki 
polskiej i radzieckiej. 11.40

się też powiedzieć o 
Sopocie. Tu wprawdzie za
maszyście macha miotłą je
den pracowity człowiek, ale 
chyba pasażerom przyjdzie 
opróżniać kosz do śmieci, 
stojący obok schodków, pro 
wadzących przez alpina
rium na peron, a pęcznie
jący od wszelakich papie- 
rzysk. Lituje się nad nim 
głównie wiatr, rozsiewają
cy te papiery po wypielęg
nowanym przez KMS skwe 
rze, z nowo zasadzonymi 
różami.

Ale & propos alpinarium 
troskliwie pielęgnowane on 
giś przez założycieli - ko
lejarzy, także przedstawia 
się w tym roku nie najle
piej. Wprawdzie walnie do 
tego przyczyniają się nie
frasobliwi pasażerowie „e- g, 10, 12, 14, 16, is, 20. „Gopia- 
lektrycznej” rzucając na * "f’16 lo^V^Pie.^Ä
między roślinki bilety, nie- j ^Atlantic”, „Syn marnotraw- 
dopalki, papierki po cukier |ny”, Wł., od ie 1., g. 15,30, 
kach itp., ale — skoro tptJc 17,45, 20. „Fala”, Skradzio-
już, niestety, jest - ktoś «gS 'ÄnV łkł, oj 
je musi wymiatać! iß l., g. 18, 20,15. „Marynarz”,

.... . Ar„l „Statek odpływa o świcie”, radź.,
A sezon zbhza się. Na od 12 1., g. 18, 20. „Neptun”, 

ten sezon trójmiasto zaw- j,,Marsz żałobny”, fr., od 16 !., 
sze liczy. Przyjezdnych na- e. n, 20; s^iane P^ofeUd;;,
żywa „gośćmi , a jeśli tak, ” ................. - --
to każdy, nawet niechlujnie 
utrzymany na co dzień 
dom, przed przyjściem, przy 
jazdem gości... sprząta. Do
tyczy ten obowiązek także 
DOKP, ponieważ i ona jest 
tu współgospodarzem.

; t , ir.

Druk GZG zam. 1027. A 2

„Dziki pies Dingo”, radź., °d j s;a„ St. Wiechowicza. 12.30 
14 1., g. 18, 20. „Kosmos ’, „Dru . transmisja ze startu honoro- 

węg., od weg0 d0 v etapu Wyścigu Po
koju Świebodzin. 12.40 „Muzy
ka dla wszystkich”. 13.25 Re
gionalna kronika kulturalna. 
13.45 Melodie rozrywkowe. 13.30 
Transm. z trasy V etapu Wy
ścigu Pokoju. 14.35 Melodie roz 
rywkowe. 14.45 „Błękitna szta
feta”. 15.00 Transm. z trasy_ V 
etapu Wyścigu Pokoju. 15.05 
Muzyka rozrywkowa. 15.30 —
Transm. z trasy V etapu Wy
ścigu Pokoju. 15.35 „Śpiewamy 
piosenki i bawimy się przy 
muzyce”. 16.00 Transm. z trasy 
V etapu Wyścigu Pokoju. 16.30 
Transm. z zakończenia V eta
pu Wyścigu Pokoju w Berli
nie. 18.50 Uniwersytet Radiowy.
19.30 Z cyklu: „Sezamie otwórz 
się”. 19.45 Koncert życzeń. 21.27 
Kronika sportowa i _ oficjalne 
wyniki V etapu Wyścigu Po
koju z Berlina. 21.40 Piosenki 
A. Markowskiego. 22.00 „Pogod 
ne melodie”. 22.10 Nowości li 
teratury światowej „Dzieci San 
cheza” fragm. pow. Oskara Le- 
risa. 22.40 Reportaż z Festiwa
lu Muzyki Polskiej w Byd 
goszczy.

TELEWIZJA
na dzień 14 maja 64 r. 

CZWARTEK 1
16.30 Sprawozdanie z V etapu 

W.P. na trasie 102 km Świebo
dzin — Berlin, 17.30 „Przygody 
dziwnego psa Huckleberry”, 
17.55 „Wiersze do których wra
camy”, 18.20 „Kilka słów o pro 
gramie TV, 18.40 „Spotkania z 
przyrodą”, program filmowy, 
19.10 „Na półkach księgar
skich”, 19.20 „Nie wiedzą są- 
siedzi”, program z cyklu: „O 
wsi dla wszystkich”, 19.50 Do
branoc, 20.00 Dziennik TV,
20.30 PKF, 20.40 Przegląd mu
zyczny, 21.10 „Suma 400 tysięcy 
głosów”, program publicystycz
ny z Gdańska, 21.40 „Skrom
ny urzędnik”, film z serii Al
fred Hitchcock przedstawia. 
22.05 Dziennik.

ga młodość cioci
16 1., g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Powia 
towa Lady Makbet”, jug., od 
18 1., g. 16, 18, 20. „Bajka”,
„Rio Bravo”, USA, od 12 1., g. 
9 30, 12,15; „Przeminęło z wia
trem”, USA, od 14 1., g. 15, 19. 
„Tramwajarz”, „Popiół i dia
ment”, poi., od 16 1., g. 16; 
„Czas pogaństwa”, ang., od 18 
1., g. 18, 20.

NOWY PORT „1 Maja”,
„Gwiazdy w południe”, fr., od 
12 1., g. 16; „Haszek i jego
Szwejk”, radź., od 14 1., g.
18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Gracz”, 
fr., od 18 1., g. 15,45, 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Dwa zło
te colty”, USA, od 16 1., g. 15, 
17,30, 20. „Bałtyk”, „Posada”,
wł., od 16 1., g. 15,15, 17,30, 19,45.

GDYNIA „Warszawa”, „Lata 
iący profesor”, USA, od 9 1.,

— Gdynia, jako nowe, ru 
chliwe miasto żyje właści
wie tylko dniem dzisiej
szym, nie wraca tak chęt
nie do swej przeszłości, jak 
np. Gdańsk. A warto zdać 
sob:e sprawę z tego, Ż3 o 
ile Gdynia jako miasto ist
nie je rzeczywiście niespeł
na pół wieku, to wsią była 
już np. w XIII w. (Święto
pełk II w roku 1224 daro
wał ją Cystersom z Oliwy), 
osadą zaś — jeszcze wcześ
niej.

Znamy w Gdyni ok. 20 pun 
któw stanowiących przykład 
różnych form rozwojowych 
osadnictwa — od epoki ka
mienia (4 tys., — 1700 roku 
przed n. e.) począwszy. 
Stwierdzono istnienie na te
renie Gdyni grup ludzkich 
(niekoniecznie w formie o- 
sadnictwa ciągłego) we wczea 
nej epoce brązu: 1700—1500 r 
przed n. e. (w Oksywiu, nad 
brzegiem morza), osady kul
tury łużyckiej, wreszcie śla 
dy człowieka wczesnej epo
ki żelaza (VII — II w. przed 
u. e.), jak to ostatnie znale
zisko, czy też odkryte przed 
12 laty na dziedzińcu szko
ły przy ul. Czołgistów i za
bezpieczone przez nauczycie 
la p. Wincentego Ogonow
skiego podobne cmentarzy
sko, które znajduje się obec 
nie w zbiorach naszego mu
zeum.

i społecznym czynie
düa dzieci

Grupa partyjna nr 1 
przy Komitecie Osiedlo
wym nr 29 w Gdańsku- 
Oruni zmobilizowała mie 
szkańców ul. Jedności 
Robotniczej nr nr 149, 
153, 155, 155a i 157 oraz 
młodzież i harcerzy ze 
Szkoły Podstawowej nr 
10 do wspólnego czynu 
— urządzenia placu za
baw. Już z końcem kwiet 
nia zabrano się do robo
ty. Splantowano plac, 
ogrodzono, urządzono pia 
skownice dia maluchów, 
zasadzono róże i ustawio 
no ławeczki. Pracowni
cy spółdzielni „Heban” 
ułożyli chodnik w przej
ściu od ul. Jedności Ro 
botniczej do budynków 
spółdzielni, dostarczyli 
słupki i płyty do ogro
dzenia, obiecali wykonać 
huśtawki z własnego ma 
teriału i naprawić ław
ki. Ogró-j był gotów już 
na 1 maja i choć jesz
cze bez huśtawek i pia
sku wt piaskownicy — 
sprawił dzieciom dużą 
radość.

Obecnie organizatorzy 
tego czynu społecznego 
na rzecz dzieci kończą 
malowanie urządzeń i 
czekają na obiecany pia 
sek oraz wmontowanie 
huśtawek. Mamy nadzie
ję, że nie będą czekać 
długo, że spółdzielcy szyb 
ko zrealizują swoje zo
bowiązanie. (J)

—m—

W tygodniu PCK

Znajduje się w Gdyni 
cmentarzysko z pierwszych 
wieków naszej ery, tzw. 0- 
kresu rzymskiego: po woj
nie znaleźliśmy też np. 320 ta 

kich grobów w Rumii. Prof. 
Kostrzewski rozkopał tam 
przed wojną ok. 170 gro
bów, niestety nie zdążył o- 
pracować tego materiału, a 
zbiory w czasie wojny zgi
nęły. No i wreszcie na O- 
ksywiu odkryte zostały dwa 
grodziska wczesnośrednio
wieczne — z okresu kształ 
towania się państwowości 
polskiej...

Cóż, jak widać gdynianie 
nie mają specjalnych po
wodów do odczuwania ja
kiegoś „kompleksu nowicju 
szy” wobec gdańszczan, 
gnieźnian, malborżan, czy 
nawet krakowian, chociaż 
ci już 600 lat gramatykę 
wkuwają...

A. K.

Z dawna oczekiwany punkt usługowy
otwierała Zakład? Gazownicze
Pisując o braku punktu I mowym sposobem — np. u- 

usługowego, który służyłby stawie dyszę w gazowej ku 
nam naprawą gazowych ku | chence, by zyskać najwyż- 
chenek, piekarników czy ką szą możliwą pociechę z „za 
pielowych piecyków, na
szym utyskiwaniem nie mie
liśmy intencji zmuszenia Za 
kładów Gazowych Okr. 
Gdańskiego do uruchomie
nia takiego punktu, jako za

powietrzonego” gazu.
Punkt ten — prowadząo 

reklamę urządzeń gazo
wych — służyć nam będzie 
naprawą wszelakiego rodzą 
ju i typów urządzeń gazo-

sadmezym zadaniem gazów , przerabiać gazowe in
ni jest — jak wiadomo — stalaeje, przyjmować zgło- 
prcdu.icja gazu, a mimo szepja na za’ożenie gazyfi-
to...

Właśnie w dniu 19 bm. w 
Gdańsku Zakłady Gazowni 
cze uruchamiają taki punkt, 
który dodatkowo służyć 
nam będzie — przy pomo
cy zatrudnionych fachow
ców — także informacją z 
zakresu właściwej eksploa
tacji urządzeń i przyrządów 
gazowych i radą jak — do-

Na zdjęciu: mgr Szymańska i A. Klejn dokonu
ją rozbiórki grobu skrzynkowego. Przeniesione wy
kopaliska wzbogacą zbiory Muzeum Archeologicz
nego w Gdańsku. CAF - fot. Uklejewski

I znów-uwaga, niewypały!
Co pewien czas notuje

my taką samą historię. W 
czasie wiosennych prac w 
ogródkach, czy na placach 
odkrywa się niewypały. W 
takich wypadkach znalazcy 
niebezpiecznych jeszcze po
cisków zawiadamiają prze
ważnie najbliższy komisa
riat MO. Po czym zwykle 
następuje wizja lokalna, 
prowizoryczne zabezpieczę

tę nie będą w stanie uchro
nić młodych poszukiwaczy 
od ewentualnych następstw 
„badań’’ pocisku. Po raz 
x-ty przypominamy, że nie 
wolno zbyt biurokratycznie 
podchodzić do spraw nie
bezpieczeństwa, jakie stano 
wią pozostałości wojny. Mi 
nęło już 19 lat, nie ma obec 
nie takiego nawału zgło
szeń znalezionych niewypa-

nie niewypału i... I przez | łów, nic więc nie usprawle

„Cale złoto świata”, fr., od 14 
L g. 16, 18, 20. „Mimoza”,
„Żołnierz i bohater”, NRF, oo 
16 1., g. 16, 18, 20. „Mewa”,
niecz., ,,Klubowe”, ,,Ballada 
huzarska”, radź., od 14 1., g. 
18, 20,15. „Iskra”, „Całe złoto
świata”, fr., od 14 1., g. 19.
„Jagienka”, (Mały Kack) „Tom 
cio Paluch”, meks., od 8 1.,
g. 17; „Zakazane piosenki”, 
poi., od 14 1., g. 19.

PRUSZCZ „Krakus”, „Za
mieć”, CZ.f Od 14 1.. g. 18, 20.

odznaki
dla zwitków zawodowych

Ostatnio, z okazji trwają
cego „Tygodnia PCK” odby 
ła się w Gdańsku miła uro 
czystość wręczenia odznak 
honorowych PCK.

Za najlepsze wyniki osią
gnięte w propagandzie na 
rzecz honorowego krwiodaw 
stwa Złotą Odznakę Honoro 
wą PCK otrzymał Zarząd 
Okręgowy Związku Zawo
dowego Metalowców w 
Gdańsku.

Złota odznaka przypadła 
również Zarządowi Okręgu 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro 
wia — za masowy udział 
związkowców we wszelkich 
akcjach prowadzonych przez 
PCK.

Dziś odbędzie się w Gdań 
sku plenarne posiedzenie 
Zarządu Wojewódzkiego 
PCK, na którym wielu ak
tywistów tej organizacji 0- 
trzyma odznaki 1000-lecia 
oraz odznaki czerwonokrzy- 
skie.

JŁ

wiele dni, a nierzadko i ty 
godni czeka się na przyby
cie fachowców, którzy ma
ją usunąć groźny ładunek. 
Tymczasem nikt z mieszkań 
ców okolicznych domów nie 
ma spokoju, gdyż trudno u- 
pilnować ciekawskie dzieci, 
aby nie zbliżały się do nie
wypału.

Interwencje w MO nie 
odnoszą skutku, to MO prze 
kazuje sprawę do kompe
tentnego wydziału MRN, a 
tam znów słyszy się odpo
wiedzi, że „wszystko w ko
lejności”. W ostatniach^ ty
godniach prośbę o przyśpie
szenie usunięcia niewypa
łu skierowano do nas z Or
łowa, wczoraj otrzymaliśmy 
sygnał alarmujący od miesz 
kań ców ul. Warszawskiej 70 
w Gdyni. Tam pocisk wy
dobyty ze skarpy na pod
wórku domu już od 6 dni 
czeka na swoją „kolejność”. 
Prowizoryczne ogrodzenie 
i ostrzegawcza tabliczka 
miast odstraszyć dzieci 
wzbudzają jeszcze większą 
sensację. Rodzice próbują 
nawet dyżurować przy nie
wypale, lecz na dłuższą me-

Azyle
przepełnione
Towarzystwa Opieki nad 

Zwierzętami w Sopocie i 
Gdańsku proszą o zaintereso
wanie się bezdomnymi psami, 
znajdującymi się pod opieką 
schroniska (Sopot, ul. 1 Maja 
22; Gdańsk, ul. Madalińskiego 
na Oruni). Psów jest w tej 
chwili bardzo dużo, różnej 
maści, wieku i wielkc^ci, kto 
więc pragnie przygarnąć czwo
ronoga — może się zgłosić do 
jednego z wymienionych azyli 
i dokonać wyboru.

Wśród licznych psów znaj
duje . się w Sopocie piękny 
płowy wilczur znaleziony w 
Gdyni. Być może znajdzie się 
jego właściciel i zechce psa 
odebrać...

Teł. azylu w Gdańsku 31-83-49.

dłiwia odpowiedzialnych za 
szybkie usuw’anie pocisków.

(Jar.)
---- ©-----

DZIŚ W TRO JMIEŚCIE
O godz. 18 w Klubie MPiK 

w Gdyni odczyt Henryka Go- 
rzechowskiego w jęz. polskim, 
rosyjskim i angielskim pt. Roz
wój ziem zachodnich.

O godz. 19 w lokalu klubo
wym MKSD spotkanie z dyr. 
Biblioteki Publicznej w Gdyni 
dr Tymeckim, który wygłosi 
prelekcję na temat rozwoju 
bibliotek i czytelnictwa w Gdy 
ni w okresie XX-lecia.

O godz. 17 min. 30 zebranie 
wyborcze Zw. artystów-plasty
ków w Sopocie ul. Bohaterów 
Monte Cassino 54).

W klubie SD i IKP w Sopo
cie o godz. 18,30 mgr Jan Gru
chała mówić będzie o ziemiach 
zachodnich i północnych w 
XX-leciu PRL.

O godz. 18 w bibliotece MDK 
w Nowym Porcie spotkanie 
autorskie ze St. Fleszarową-Mu 
skat.

O godz. 18 w Klubie Literac
kim przy ul. Heweliusza spot 
kanie autorskie z Marią Prusz
kowską, która mówić będzie o 
humorze w literaturze wo
jennej.

O godz. 19 w klubie MPiK
w Sopocie „Trzy kwadranse o 
sprawach świata” mówić bę
dzie red. Stefański.

„Stały czytelnik” z Oruni. —
Owszem, prowadzi się na te
renie Gdańska interesujące 
Pana kursy. Organizatorem ich 
jest najczęściej Liga Obrony 
Kraju (dawna LFŻ), tam też 
radzimy się zwrócić. A oto 
adres Zarządu Wojewódzkiego, 
Gdańsk, ul. Kopernika 18.

kacji bszprzewodowej, wy
mianą butli z gazem płyn
nym itp.

Inicjatywa godna pochwa 
ły. Przyniesie korzyść wie
lu użytkownikom gazu, a — 
zapewne — zapobiegnie rów 
nież i wypadkom, spowo
dowanym wadliwym działa 
niem urządzeń, względnie 
ich nieprawidłowym wyko
nawstwem przez pokątnych 
„fachowców”, z których u- 
siug korzystamy, ponieważ 

jak dotąd — nie było 
lepszego wyjścia.

Bardzo liczymy na su
mienną działalność, przygo
towywanego obecnie do 0- 
twarcia punktu. Jesteśmy 
pewni, że przyniesie ko
rzyść także j producentowi 
gazu; wyregulowane należy 
cie przyrządy, właściwe i 
racjonalne spalanie gazu 0- 
znacza równocześnie lepsze 
efekty, przy zużyciu mniej
szej ilości gazowej energii. 
Oznacza oszczędność, co 
przy gazowych niedoborach, 
ma znaczenie dla ogółu kon 
sumentów gazowych; ozna
cza wygospodarowanie do
datkowej ilości gazu wypły 
wającej z racjonalnej gospo 
darki energią gazową.

Z okazji zbliżającego się 
terminu otwarcia tego bar
dzo potrzebnego punktu, o 
którego braku wielokroć 
wspominali w swych listach 
nasi czytelnicy, pragnęlibyś 
my zaapelować do wszyst
kich posiadaczy „nieszczel
nych” piecyków, kuchenek 
itp., by — jeśli jest wresz
cie okazja — skorzystali z 
niej, nie bagatelizując dro
bnego pozornie faktu „le
ciutkiego” ulatniania się ga 
zu. O tym, czy jest to szko 
dliwe dla organizmu, czy 
nie. mówią nam... rośliny 
doniczkowe. Z reguły mar
nieją i giną wszędzie tam, 
gdzie, choćby „leciutko”, 
ale ulatnia się gaz.

I jeszcze jedno z tej sa
mej okazji; skoro już za
kłady zrobiły tyle, może 
z czasem, zrobią więcej? Od 
szeregu lat, posiadacze ką
pielowych piecyków gazo
wych uskarżają się na to, 
że wystarczy przepalenie się 
'tzw. rusztu, by piecyk na
dawał się wyłącznie na wy 
rzucenie. Wyrzucenie ponad 
2 tys. zł, tylko dlatego, że 
nie ma NIGDZIE części za
stępczej. Może zakłady ga
zownicze, jak nikt inny, 
wpłyną na producentów na
szych nie wytrzymałych pie
cyków, by jednak rozpoczę
ły produkcję tej zastępczej 
części, której nikt, ale to 
nikt nie chce wykonać. Wy 
daje nam się to — ze wzglę 
dów na osobistą kieszeń 
człowieka i ze względów czy 
sto ekonomicznych — jak 
najniezbędniejsze.

Ir. P.
-----•-----

Z kroniki 
wypadków

Wczoraj ok. godz. 13,30 wsku 
tek złamania się pantografu 
w tramwaju zerwana została 
tramwajowa sieć trakcyjna u 
zbiegu ulic Wały Jagiellońskie 
i Hucisko w Gdańsku. Przyby
łe na miejsce ekipy pogotowia 
technicznego WPK GG przystą
piły do naprawy uszkodzonej 
sieci, jednak konieczność wy
łączenia sporego odcinka spod 
napęcia spowodowała wstrzy
manie ruchu w tym tak ważr 
nym, grupującym praktycznie 
większość linii, węźle tramwa
jowym.

Spowodowało to w efekcie 
spore zakłócenia W ruchu tram 
wajów na wszystkich prawie 
liniach w Gdańsku i to w okre 
sie popi ud ni owych powrotów 
ludzi z pracy.

Niestety, nie zauważyliśmy, 
aby służba ruchu WPK GG rów 
nolegle z prowadzoną akcją 
naprawy sieci starała się u* 
sprawnie ruch poprzez np. za
wracanie części jadących w 
kierunku Gdańska tramwajów 
już przy teatrze.

Na ul. Wschodniej w Gdań- 
sku-Orunii jadący na wyboi
stej jezdni motocyklem WFM 
nr rej. GA 1G79 Kazimierz K. 
przewrócił sę, doznając lek
kich obrażeń, a jadący z nim 
jako pasażer Tadeusz B. — 
ciężkich
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